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XVIII ZJAZD 
F P K

P A R Y Ż  P A P . W  środę w  pa łac u  
s p o rtó w  n a  p a ry s k im  p rze d m ie ś c iu  
L a v a l lo is -P e r re *  ro zp o c zą ł o b ra d y  
X V I I I  Z ja z d  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n e j. B ie rz e  w  n im  u d z ia ł  
820 d e le g a tó w  z k r a ju  o ra z  p rzed s ta  
w ic ie le  43 b ra tn ic h  p a r t i i  kom un:' 
s ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

Z ja z d  z a tw ie rd z ił  n a s tę p u ją c y  p o ­
r z ą d e k  d z ie n n y  o b ra d :

1. U n ia  n a rze c z  F r a n c j i  d e m o ­
k ra ty c z n e j*  n ie z a le ż n e j i k w itn ą c e j;

2. W y b o ry  k ie ro w n ic z y c h  o rg a ­
n ó w  p a r t i i .

Z  r e fe ra te m  n a te m a t  p ie rw sze g o  
p u n k t u  p o rzą d k u  d z ie nn e g o  w y s tą ­
p i ł  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  F P K , W A L -  
D E C K  R Ö C H E T .

S praw ca  a resztow any

F i n a f
wielkiej kradzieży 

dzieł sztuki
w Londynie

/
r  L O N D Y N  P A P . P o lic ja  lo n d y ń s k a  

a re s z to w a ła  32 -le tn ie go  lo n d -y ń czy - 
. k a , M ic h a e la  H a lla ,  b ezro b o tn eg o , 
i k t ó r y  b y ł sp ra w c ą  k r a d z ie ż y  z g ale  
; r i i  s z tu k i D u lw ic h  w  L o n d y n ie  8 
o b ra z ó w  w ie lk ic h  m a la rz y  f la m a n d z  

■ k ic h .
• W  o g ło szo n y m  k o m u n ik a c ie  n ie  
p o d a je  się b liżs zyc h  szc zegó łów  u ję ­
c ia  p rze s tę p c y . N ie  p o tw ie rd zo n o  
m . in . p o g ło sk i, że b ra ł w  ty m  u -  
c iz ia ł ja k iś  m ię d z y n a ro d o w y  gang. 
N a  ślad  w ła m y w a c z a  n a p ro w a d z ił  
d e te k ty w ó w  S c o tla n d  Y a rd u  ja k iś  
in fo r m a to r  ze ś w ia ta  p rzes tępczego , 
k t ó r y  p o d a ł, że  w  k rz a k a c h  Jedne­
g o  z o g ro d ó w  p o łu d n io w e j części 
L o n d y n u  z n a jd u ją  się  Jakieś p rz e d ­
m io t y  o w in ię te  w  b rą z o w y  p a p ie r .
1 O d  c h w ili  z a u w a ż e n ia  k r a d z ie ż y  

w  g a le r i i  s z tu k i D u lw ic h  u p ły n ę ło  
5 d n i.  W s z y s tk ie  o b ra z y  p o w ró c i ły  
n a  d a w n e  m ie js c e  b e z  w ię ks zeg o  
u s z c z e rb k u .

O d n a le z io n e  o b ra z y , w ś ró d  k tó ­
r y c h  b y ły  3 R e m b ra n d ty  i  3 R u -

• b e n s y , b y ły  szacow ane n a  6 m in  
‘d o la r ó w . B y ła  to  je d n a  z  n a jw ię k ­
s zy c h  k r a d z ie ż y  tego  ty p u  w  ś w ię ­
c ie .

fak nazwać 
nowy prom?
To już ostatni kupon 

i ostatnia szansa dla Cie­
bie. Tylko dziś możesz 
jeszcze wysłać projekt na­
zwy dla nowe^s promu na 
trasę Polska — Szwecja 
(decyduje data stempla 
pocztowego). Nie omiń oka 
zji — nagrody czekają.

B onn d i s  n*ie£  
otw artą furtką

do arsenału
n u k l e a r n e g o

BONN PAP. Rząd zachodnioniemiecki jeszcze raz potwier­
dził, że chce mieć otwartą furtkę do potencjału nuklearne­
go, nawet jeśli zc^tanie zawarte porozumienie międzynarodo­
we w sprawie zakazu rozprzestrzeniania broni atomowej.

RZECZNIK rządu zachod- 
nioniemieckiego von HASE 
sformułował w  środę na kon­
ferencji prasowej zasady, któ­
rych respektowania domaga 
się Bonn w zamian za zgodę 
na układ o nierozprzestrzenia­
niu broni atomowej. Tak więc
— jak powiedział von Hase
— takie porozumienie powin­
no uwzględniać „wymogi bez­
pieczeństwa państw nie posia­
dających broni atomowej”, nie 
może naruszać „prawa do ko­
lektywnej samoobrony”, a tak 
że nie może uniemożliwić po­
dejmowania „decyzji dotyczą­
cych bezpieczeństwa” przez 
zjednoczoną Europę.

Von Hase był bardzo ostroż 
oy w interpretowaniu tych 
warunków i odmówił bliższe­
go ich sprecyzowania. Do koń­
ca nie zostało więc wyjaśnio­
ne, co rozumie rząd boński 
pod pojęciem kolektywnej 
samoobrony”.

Rzecznik rządu był bardziej 
wymowny, jeśli chodzi o spra­
wę swobody decyzji zjedno-. 
czonej Europy. Dal on wyraź- 
n;e do zrozumienia, że taka 
Europa musi mieć otwartą 
furtkę dla własnych decyzji w  
sprawie owego bezpieczeństwa. 
Innymi słowy, Bonn nie w y­
klucza możliwości utworzenia 
europejskiej siły nuklearnej, 
co już od dawna propaguje 
przywódca bawarskiej CSU, 
Franz Josef STRAUSS.

Skarby Tut-Ench-Amona
w Paryżu

P A R Y Ż  P A P . W  środę ra n o  na  
p o k ła d z ie  s a m o lo tu  A ł r  F ra n c e , p rz y  
b y ła  n a  O r ły  pod P a ry ż e m  część 
le g e n d a rn y c h  s k a rb ó w  fa ra o n a  T u t -  
E n c h -A m o n a . S k a r b y  m a ją  b y ć  w y ­
s ta w io n e  w  P a ry ż u .

Trąd zagraża
lu d n o ś c i  P e ru

N O W Y  J O R K  P A P . K o re s p o d e n t  
TJPI w  s to lic y  P e ru , L im ie , donosi 
o lic z n y c h  w y p a d k a c h  za c h o ro w a ­
n ia  n a  t rą d  w  d ż u n g li p e ru w ia ń ­
s k ie j.

J a k  o ś w ia d c zy ł je d e n  z  rze c zn i­
k ó w  p e ru w ia ń s k ie j s łu ż b y  zd ro w ia , 
t rą d e m  d o tk n ię te  je s t  7 p ro c . lu d ­
ności P e ru  w  o b sza rac h  p o k ry ty c h  
d żu n g lą . Is tn ie je  o b a w a , ż e  c h o ro ­
ba ta  m o że  się ro z p rz e s trz e n ić  na  
p o zo sta łą  część k r a ju .

N a  zap ro s zen ie  rz ą d u  P R L , 
p r z y b y ł 3.1.67 r .  do  P o ls k i z 
o f ic ja ln ą  w iz y tą  —  p re m ie r  i 
m in is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
D a n ii  —  Jens O tto  K rą g  z  m a ł­
ż o n k ą . P re m ie ro w i D a n ii  to ­
w a rz y s z ą : s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
M S Z  — a m b . P a u l F is c h e r , d y ­
r e k t o r  g e n e ra ln y  w  U rz ę d z ie  
P re m ie ra  —  E ig i l  Jo e rgens en , 
zas tęp ca s e k re ta rz a  g e n e ra ln e  
go M S Z  —  Je n s C h ris te ns en , 
zas tępca s e k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go M S Z , szef d e p a r ta m e n tu  
In f o r m a c j i  i  P ra s y  —  K a i  J o ­
h an s en , w ic e d y re k to r  d e p a r ta ­
m e n tu  w  M S Z  O le  B ie r r in g .  
N a  lo tn is k u  gości w i t a l i  p re ­
zes R a d y  M in is tró w  — J ó ze f  
C y ra n k ie w ic z , w ic ep re zes  R a ­
d y  M in is tró w  — F ra n c is z e k  
W a n io łk a , m in is te r  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h  — A d a m  R a p a c k i  
z m a łż o n k ą , m in is tro w ie :  W i ­
to ld  L rą m p c z y ń s k i, Janusz  
B u ra k ie w ic z , L u c ja n  M o ty k a , 
szef U R M  — m in . Jan u sz  W ie ­
c zo re k , w ic e m in is te r  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  — J ó z e f W in ie -  
w ic z , w y ż s i u rz ę d n ic y  U R M  i  
M S Z .

N a  z d ję c iu :  dteieci w ita ją  
k w ia t a m i p re m ie ra  J . O . K r a -

Po śm ierci Jack a  Ruby'ego

KUPON BŁYSKAW ICZNEG O  KONKURSU  
„JAK NAZW AĆ NOW Y PROM PŻM?"

Proponuję nazwę . « • « ï  •

Nazwisko 1 imię uczestnika konkursu

Ś W I A D E K
C N A  Z A W S Z E )

I L E Z ą C Y
W NO RM ALNYCH warunkach nie byłoby w tym nic 

podejrzanego — rak, jak wiadomo, atakuje ludzi w róż­
nym wieku i z reguły prawie kończy się śmiercią chore­
go. Jednakże wiadomość o nagłym zgonie 55-letniego 
mordercy domniemanego za bójcy prezydenta Kennedy’ego 
przyjęta została na całym świecie z głęboką nieufnością; 
zbyt wiele w tej sprawie niedomówień i „zbiegów okoli­
czności”...

O FIC JALNA wersja, podana 
do wierzenia narodowi amery-

uniemożliwić — ustalenie praw  
dy materialnej. Po co by to

kańskiemu i światowej opinii czyniły, gdyby Lee Oswald był 
publicznej, zawarta w  wieloto- rzeczywiście jedynym zabójcą? 
mowym raporcie Komisji War Domniemanie, że za kulisami 
rena i powtarzana przez znacz mordu kryją się złowrogie, do- 
ną część „prawomyślnej” pra- tąd nie ujawnione siły, z każ- 
sy w  USA, jest niesłychanie dym miesiącem staje się bar-
prosta: zamach 
dy’ego był dziełem 
niezrównoważonego 
który z kolei zastrzelony zo­
stał przez oburzonego tą zbrod 
nią Jacka Ruby’ego. Lojalność 
nakazuje przyznać, że ogromna 
liczba dziennikarzy i detekty- 
wów-amatorów, którzy kwe­
stionowali tę tezę, nié zdołała 
do tej pory przedstawić abso­
lutnie przekonywających do­
wodów, że morderstwo prezy­
denta było wynikiem zorgani­
zowanej zmowy; nie ulega 
wątpliwości, że zarówno poli­
cja w  Teksasie jak i władze 
federalne już po zamachu uczy 
niły wszystko co w ich mocy, 
by utrudnić — jeśli nie wręcz

Kenne- dziej przekonywające — właś 
jednego, nie dlatego, że bez skrupułów 

osobnika, tuszuje się fakty.

(Dokończenie na str. 2)

najelegantsze 
k o b ie t y  ś w ia t a

N O W Y  J O R K . E k s p e rc i m o d y  z  
N o w e g o  J o rk u  u z n a li , że  n a j le p ie j  
u b ie ra ją c ą  się k o b ie tą  w  ro k u  1966 
b y ła  m ło d s za  s io s tra  J a c ą u e lin e  
K e n n e d y , k s ię żn a  L e e  R a d z iw ił ł;

Ż o n a  obecnego p re z y d e n ta  U S A ,  
p a n i B ird  Jo hnson , z n a jd u je  się  n a  
5 m ie js c u  (z  12 m o ż liw y c h ).

N ie z b y t  d o b rze  w y p a d ły  k o b ie t :/  
e u ro p e js k ie . P ie rw s z a  n a  liś c ie  je s t  
w ło s k a  a k to r k a  f i lm o w a , S o p h ia  Lo  
re n  (9 z k o le i) .

P r e m ie r  
i. O. Krąg

na Śląsku
W ARSZAW A PAP. W  czwar 

tek — w trzecim dniu wizyty 
w naszym kraju — premier 
Danii — JENS OTTO KRĄG  
wraz z małżonką oraz towa­
rzyszącymi im osobistościami 
duńskimi zwiedzają Śląsk. W 
podróży towarzyszą im wice­
premier Franciszek W A N IO Ł­
KA, wiceminister spraw za­
granicznych Józef W IN IE -  
W IC Z oraz inne osobistości.

Pierwszym etapem podróży 
jest b. obóz zagłady w  Oświę­
cimiu — Brzezince.

Jak przewiduje program po­
bytu, goście zwiedzą następnie 
Katowice i nieckę śląską. W  
godzinach wieczornych powró­
cą do Warszawy.

Wczoraj po zakończeniu roz­
mów oficjalnych premier J. O. 
KRĄG zaprosił premiera J. 
CYR A N K IEW IC ZA  do złoże­
nia wizyty w Danii. Zaprosze­
nie zostało przyjęte z zadowo­
leniem.

Tragiczna śmierć
Donalda Gampbella

L O N D Y N  P A P . P łe tw o n u rk o w ie  
k o n ty n u u ją  dz iś  p o s z u k iw a n ia  c ia -  
tą  b ry ty js k ie g o  „ k r ó la  szybkości”  
D o n a ld a  C A M P B E L L  A , k t ó r y  p o ­
n ió s ł w  środę tra g ic z n ą  ś m ie rć  pod­
czas p ró b y  b ic ia  św ia to w e g o  r e ­
k o rd u  p rę d k o ś c i n a w o d z ie . Łód£  
C a m p b e ll»  „ B lu e b ir d  I I ”  z  s i ln ik ie m  
o d rz u to w y m , po p rz e k ro c z e n iu  szyb  
k o ś c i 480 k m  n a g o d z in ę , u n io s ła  się 
ja k  sa m o lo t w  p o w ie trz e  n a  w yso ­
kość o ko ło  150 m e tró w  i  po k i lk u  
se k u n d a c h  u to n ę ła .

A k c ja  p o s z u k iw a n ia  c ia ła  C a m p -  
b e lla  o ra z  w r a k u  ło d z i je s t  u t ru d ­
n io n a  z u w a g i n a  b ło tn is te  dn o  je ­
z io ra  C o n is to n . W  m ie js c u  gdzie  
n a s tą p iła  k a ta s tro fa  je z io ro  m a  g łę  
bokość 36 m e tró w .

P odsiękow anie  
za  życzenia  

n o w o r o c z n e

Wszystkim organizacjom 
politycznym i społecznym, 
załogom zakładów pracy 
i instytucji oraz ich kie­
rownictwom polityczno- 
gospodarczym, placówkom 
dyplomatycznym i konsu­
larnym w kraju i za grani 
cą, przyjaciołom gazety w 
kraju i za granicą — któ­
rzy na adres redakcji na­
desłali życzenia z okazji 
Nowego Roku 1967 składa 
my tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowania.

REDAKCJA
„KURIERA

SZCZECIŃSKIEGO*'
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Koniec ierii zimowych

Jutro do szkoiy
W A R S Z A W A  P A P . C z w a r te k  je s t  

o s ta tn im  d n ie m  f e r i i  z im o w y c h . Po  
d w u ty g o d n io w y m  w y p o c z y n k u  m ło ­
d z ie ż  szk o ln a  ro zp o c zy n a  n o rm a ln e  
z a ję c ia  le k c y jn e . W e d łu g  sy g n a łó w  
z  k u ra to r ió w  s z k o ln y c h , teg o ro czn a  
a k c ja  w c zas ó w  z im o w y c h , z o rg a n i­
zo w a n a  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  szk ó ł 
k z a k ła d ó w  p ra c y  o ra z  o rg a n iz a c ji  
s p o łe czn y ch , o b ję ła  s w o im  zas ię ­
g ie m  w ię k s z ą  n iż  w  u b ie g ły c h  ła ­
ta c h  lic zb ę  d z ie c i. D o ty c z y  to  z w ła  
szcza z a ję ć  w  m ie js c u  z a m ie s z k a ­
n ia  m ło d z ie ż y  i  tz w . m a ły c h  fo rm  
w c zas ó w  — z im o w y c h  w a k a c ji  w  
m ie ś c ie , p ó łk o lo n i i i  za ję ć  d la  d z ie ­
c i w ie js k ic h .

K a r ie r ę  z ro b ił  o s ta tn io  K lu b  
P a n c e rn y c h , im p re z a  z o rg a n i­
zo w a n a  n a k a n w ie  za in te re s o ­
w a ń  s e rią  f i lm o w ą  „ C z te re j  
p a n c e rn i i p ies”  w e d łu g  p o w ie  
ści p łk .  Ja n u sza P rz y m a n o w -  
sk ie g o . D o  K lu b u  P a n c e rn y c h
—  w s p ó ln e j a k c j i  T V ,  R e d a k ­
c j i  M ło d z ie ż o w e j R a d ia  i T e le  
w iz j i ,  „ Ś w ia ta  M ło d y c h ”  — 
zg ło s iło  ju ż  akces o k o ło  13 t y ­
s ięc y  za łó g  —  k a ż d a  z ło żo n a  z  
c zw o rg a  m ło d y c h  i  je d ne g o  
zw ie rz ę c ia , n a jc z ę ś c ie j, j a k  w  
f i lm ie  —  psa. F o to re p o r te r  
C A F  o d w ie d z ił o s ta tn io  je d n ą  
z ty c h  za łó g . N a z w a ła  się ona
—  „ W ie r n i” . J e j d o w ódcą je s t  
syn  K o n ra d a  N a łę c k ie g o , re ż y  
se ra  s e r i i  f i lm o w e j  „ C z te re j  
p a n c e rn i i p ie s”  — M ic h a ł N a ­
łę c k i,  a  c z ło n k a m i — M a g d a  
N a łę c k a , N ic h o la  M a r c in k ie ­
w ic z , A r t u r  R a k o w s k i, no  i  
o czy w iś c ie  p ies — B o ja r .  W i­
z y ta  się u d a ła , ja k o  że w  m ie ­
s zk a n iu  p a ń s tw a  N a łę c k ic h  go 
sp oda rz o m a w ia ł w ła ś n ie  z  p łk .  
J a n u sze m  P rz y in a n o w s k im  k o n  
c e p c je  d a lszy ch  o d c in k ó w  „ P a n  
c e rn y c h ” .

N a  z d ję c iu :  p łk .  Jan u sz  P rz y  
m a n o w s k i, re ż y s e r K o n ra d  N a ­
łę c k i i  za ło ga  „ W ie rn y c h ” .

C A F  —  G rzę d a

Dzień dzisiejszy i  przyszłość m edycyny

„Banki cząścizamiennych” 
dla człow ieka

W ARSZAW A PAP. Jedna z nagród 1966 r., przyznanych 
przez Państwową Radę do Spraw Pokojowego Wykorzysta­
nia Energii Jądrowej przypadła grupie warszawskich leka­
rzy i fizyków za opracowanie metody sterylizacji przeszcze­
pów kostnych promieniami gamma w reaktorze atomowym. 
Tak przygotowane przeszczepy mogą być przechowywane w  
normalnej, pokojowej temperaturze nawet przez kilka lat, 
nie tracąc swych właściwości biologicznych.
D Z IĘ K I opracowaniu tej me biologicznych, szybko asymiluje się . „ “7 - 1 • , , • w organizmie, włączając się do p rotody możliwe było zorgamzo- cos6^  bi„ioeicxnych i zasypując z 

wanie pierwszego W  Polsce powodzeniem brakujący fragment 
centralnego „banku tkanek” kostaei ‘ ..  , • S y s te m  ró żn eg o  ro d z a ju  „ b a n -przy Akademii Medycznej W  m e d y c zn y c h , z  k tó ry c h  m o żn a
Warszawie. „Bank” rozporzą- cze rp a ć  „częśc i z a m ie n n e ”  d la  czło

ie k a , s ta je  się m e to d ą  d a ją c ą  co­
ra z  w ię k s ze  m o ż liw o ś c i m e d y c y n ie  
w s p ó łcze sn e j.

l io łę  t a k ą  sp e łn ia ć  b ę d ą  o rg an izo  
ośrodka warszawskie- w a u e  o b e c n ie  p rz y  In s ty tu c ie  K a r ­

d io lo g ii A M  w  W a rs z a w ie  —  „ b a n k  
s ty m u la to ró w ”  —  tra n z y s to ro w y c h

dza zakonserwowanymi frag 
mentami tkanki kostnej, ścię 
gien, powięzi, chrząstki. Z „pro 
d akcji’
go korzystają liczne szpitale, 
stosując zakonserwowane frag- a p a ra tó w  do p o b u d z a n ia 'p ra c y  ser- 
menty tkanki kostnej do prze- c a > o ra z  » b a n k ”  s z tu czn y ch  zasta- 

„ t , _  w e k  serca. K o rzy s ta ć  z n ic h  będąszczepów. W  r.ub. przeprowa- w s zy s tk ie  k n n ik i  m e d y c zn e  w  k r a -  
dzono w  Polsce blisko 2,5 tys. ju .
tego rodzaju zabiegów. Zapo- W ra z  z ro z w o je m  tra n s p la n to lo g ii,
t r r W i n w a n ip  le c z n ic t w a  w  f p i  n a  c a ły m  sw ,ec ie  t r w a ją  o b ec n ie  irz e D O wanie lecznictwa W  t e j  p ra c e  b ad a w cze  n a d  o p ra c o w a n ie m

nie metody, która by pozwala­
ła na przechowywanie zakon­
serwowanej krw i przez kilka 
nawet lat. Te dość zaawanso­
wane już dziś badania pozwa­
la ją  przypuszczać, iż będzie­
my mogli w  niedalekiej przy­
szłości stworzyć również 
„bank krw i”, w  którym będzie 
można przechowywać (w po­
staci zamrożonej), najbardziej 
nawet rzadkie grupy krwi, 
których uzyskanie ze -względu 
na pośpiech jest niekiedy 
wręcz niemożliwe.

Tak więc rozwijający się 
system „banków” medycznych 
staje się jeszcze jedną z me­
tod, służących ratowaniu życia 
ludzkiego.

dziedzinie zaspokajane jest za­
ledwie w  30 proc. Spodziewa­
ny w  tym roku import apara-

m e to d , k tó re  b y  p o z a w a la ły  n a p rze  
ch o w y w a n ie  p rz e z  d łu ższy  czas ż y ­
w y c h  o rg a n ó w  lu d z k ic h , p rzezn a czo  
n y c h  do p rze s zc ze p ie n ia . N a jb a r -

tury do liofilizacji pozwoli na d z ie j a k tu a ln y m  p ro b le m e m  je s t  
znaczne zwiększenie „produk- S tw o rze n ie  „ b a n k u ”  n e re k . B a d a n 1 ~
cji” preparatów tkankowych.

Z a k o n s e rw o w a n e  t k a n k i  z n a jd u ją

teg o  ro d z a ju  p ro w a d zo n e  są ró w n ie ż  
w  A k a d e m ii M e d y c z n e j w  W a rs z a -

Innym kierunkiem poszuki-cluże zas tos o w a n ie  zw ła szc za  
to p e d ii, do  u z u p e łn ia n ia  u b y tk ó w  
k o s tn y c h  (sp o w o d o w an y ch  n p . w y -  w a ń ,  p o d e jm o w a n y c h  r ó w n ie ż  
u is zc za ją c ą  ch o ro b ą ), p r z y  ró żn e g o  p Ł z e z  n a s z y c h  u c z o n y c h ,  są  
ro d z a ju  u szk o d zen ia ch  k o s tn y c h  f"____ _  _ .
itp . P rze szc zep ion a  t k a n k a , d z ię k i Pra.ce naó zamrażaniem krwi. 
za c h o w a n iu  p e łn y c h  w ła ś c iw o ś c i M ają one na celu opracowa-

P o  I C f a l f O W l@  
-  w  U p o i l i
p sw iis ia  slacjn 

bioinsleozologiczsin
KR AK Ó W  — OPOLE PAP. 

W Opolu powstała stacja bio- 
rneteorologiczna, której zada­
niem jest opracowywanie próg 
roz związanych z wpływem 
warunków atmosferycznych na 
samopoczucie ludzi. Przygoto­
waniem informacji zajmują się 
lekarze, przeszkoleni w klinice 
Kierowanej przez prof. dr Ju­
liana Aleksandrowicza z kra ­
kowskiej Akademii Medycz­
nej, który — jak już podawa­
liśmy — jest założycielem po­
dobnej placówki w  Krakowie.

Działająca w  Krakowie od 
oonad roku stacja biometeo- 
'•ologiczna zdobyła uznanie za 
równo w/ środowisku lekar­
skim, jak i wśród mieszkań­
ców województwa.

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S „ C H O R Z Ó W "  — z  R y g i z  
c e m e n te m .

S /S „ J E D N O Ś Ć  R O B O T N I­
C Z A ”  —  z  D a n i i  p o d  b a las te m .

S /S „ W IE C Z O R E K ”  — z  D a n ii  
po d  b a la s te m .

M /S  „ C H O C H L IK ”  —  z N o rw e ­
g i i  z  d ro b n ic ą .

S /S „ K IE L C E ”  — z D a n i i  pod  
b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ R A T A J ”  —  do  A n g li i  z
ta rc ic ą .

M /S  „ R U S A Ł K A "  — do S zw e ­
c j i ,  N o rw e g i i  z  d ro b n ic ą .

M /S  „ E L B L Ą G ”  — do  L o n d y ­
n u  z  d ro b n ic ą .

M /S  „ S K R Z A T ”  — do  A n g li i  
zac h . z  d ro b n ic ą .

S/S „ K R A S N A L ”  — do  F r a n ­
c j i ,  I r l a n d i i  z  d ro b n ic ą .

S/S „ K O L N O ”  — do  D a n ii  z  
w ę g le m .

S/S „ K A T O W IC E ”  —  do  D a n ii  
z  w ę g le m

S/S „ S Ł A W N O ”  — do  D a n ii  
z w ę g le m .

M /S  „ C H E M IK ”  — z M u rm a ń ­
ska z a p a ty ta m i.

S /S „ M A L B O R K ”  — z  D a n ii  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ O P O L E ”  — z  D a n ii  pod  
b a la s te m .

M /S  „ P I L I C A ” — z  A n tw e rp ii  
ze  ś c ia n k a m i L a rs e n a .

M /S  „ O R L A ”  — z L o n d y n u  z  
d ro b n ic ą .

M /S  „ N IM F A ”  —  z F in la n d i i  z  
d ro b n ic ą .

M /S  „ R Z E S Z Ó W ”  — do A f r y k i  
Z a c h o d n ie j z  d ro b n ic ą .

M /S  „ A N D R Z E J  B O R O W Y ”  — 
do  F in la n d i i  z d ro b n ic ą .

S /S „ J E D N O Ś Ć  R O B O T N I­
C Z A ”  — do  D a n i i  z w ę g le m . .

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  — do D a ­
n i i  z w ę g le m .

S /S „ K IE L C E ”  —  do D a n i i  z  
w ę g lem .

W  P O R C IE :

N A  S T A N O W IS K O  p e łn o m o c n i 
k a  M in is t ra  Ż e g lu g i do s p ra w  
b u d o w y  p o r tu  m a sow ego  w  S w i 
n o u jś c iu  p o w o ła n y  zo s ta ł in ż . 
E u g e n iu sz  G L U S Z E K  z B iu ra  
P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  M o rs k ie  
go w  G d a ń s k u . O b ją ł on  obo­
w ią z k i  z  d n ie m  2 s ty c zn ia  b r.

W  B R . p o d o b n ie  ja k  w  ła ta c h  
u b ie g ły c h , k i lk u n a s tu  p ra c o w n i­
k ó w  Z P S  o d b ę d z ie  re js y  szk o le ­
n io w e  s ta tk a m i P Ż M  do  p o r tó w  
za c h o d n io e u ro p e js k ic h .

Z k r o n ik i  sądow ej

Wódcssny gatts
O R G A N A  p ro k u ra to rs k ie  w  Szcze  

c in ie  ¿ k ie ro w a ły  do S ą d u  W o je  w ódz  
k ie g o  a k t  o s k a rże n ia  p rz e c iw k o  28- 
o s o b o w e j sza jce z ło d z ie i i  p as eró w , 
d o k o n u ją c y c h  k r a d z ie ż y  a lk o h o lu  
ze S zc ze c iń s k ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y  
siu  S p iry tu s o w e g o .

A fe ra  w y s z ła  n a  ja w  ro k  te m u . 
W  to k u  d o ch o d zen ia  o s k a rże n i p rz y  
z n a li się do w in y . W iększość z  n ic h  
p rz e b y w a  w  ares zeie .

N a  czele „s p iry tu s o w e g o  gan g u ”  
sta ła  b . p ra c o w n ic a  w y tw ó r n i — 
Z o f ia  S „  w  sw o im  czasie  zw o ln io n a  
z p ra c y  za k r a d z ie ż  w ó d k i. J e j n a j 
b liż s z y m i w s p ó łp ra c o w n ic a m i b y ły  
z a tru d n io n e  w  w y tw ó r n i J a n in a  X . 
i M a r ia n n a  P . Ic h  ro la  p o le g a ła  na

w y n o s ze n iu  a lk o h o lu  za  b ra m ę . N a  
la w ie  o s k a rżo n y c h  zas ią d ą  ró w n ie ż :  
J a d w ig a  W . i  G e n o w e fa  D .  (W  m ie sz  
k a n ia c h  o b u  k o b ie t  ro zc ie ń c za n o  
k r a d z io n y  s p iry tu s  i  b u te lk o w a n o  
w ó d k ę ), s t ra ż n ik  w y tw ó r n i  —  C ze­
s ła w  S . (jeg o  zas ługą b y ło  w y k r a ­
d ze n ie  o ry g in a ln y c h  s te m p li do la ­
k o w a n ia  b u te le k ) , in n y  s tra ż n ik  —  
W a c ła w  M . (d o s ta rc zy ł on  sza jc e  
480 1 s p iry tu s u ) o ra z  p a s e rzy  — Z y g  
m u n t P . i  H e n r y k  P .

(ap )

Handlowcy 
„ n i e  z a u w a ż y l i ”

Świadek (na zawsze) milczący...
(Dolcończenie ze str. 1)

Nie będziemy wracać do rze 
czy powszechnie znanych — do 
sprzeczności w  wynikach se­
kcji zwłok, do „ekspertyzy” ba 
listycznej karabinu zamachow­
ca itp. Ale człowiek nie uprze­
dzony nie może przejść obojęt 
nie obok całej serii tajemni­
czych zgonów ludzi mniej lub 
bardziej bezpośrednio związa­
nych czy to z samym zama­
chem, czy też z osobą domnie­
manego zabójcy, Lee Oswalda. 
Zbieg okoliczności? Przy mak­
simum dobrej woli można by­
łoby przyjąć taką hipotezę 
gdyby chodziło o kilka osób. W  
chwili gdy liczba ofiar sięga 
już kilkunastu (tak!) nawet naj 
bardziej naiwni zaczynają od­
czuwać wątpliwości...

N A G Ł A  Ś M IE R Ć  J a c k a  R u b y ’ego  
je s t  o s ta tn im  o g n iw e m  teg o  ła ń c u ­
cha w ię c e j n iż  p o d e jrz a n y c h  „ p r z y ­
p a d k ó w ” . Ilo ś ć  p y ta ń , ja k a  się w

z w ią z k u  z ty m  n a s u w a  je s t  w rę c z  
n ie s k o ń c zo n a . D lac zeg o  ch o re g o  n a  
.» g rypę”  p rze n o s i się z  w ię z ie n ia  do  
s zp ita la?  K to  i  k ie d y  p o s ta w ił d ia ­
gnozę r a k a  p łu c?  D la c ze g o  do u -  
m ie ra ją c e g o  n ie  d o p uszczono  ż a d n e  
go n ie za le żn e g o  ś w ia d k a  (z w y ją t ­
k ie m  b ra ta  m o rd e rc y , za in te re s o w a  
n ego  w  z a tu s zo w a n iu  s p ra w y ? ). K to  
p rz e p ro w a d z i se kc ję  zw ło k ?

A SAM PROCES Ruby’ego... 
tu tajemnica goni tajemnicę. 
N ikt nie pokusił się o wyjaś­
nienie starych więzów, łączą­
cych Ruby'ego z policją w  Dal 
las, nikt nie wyjaśnił w  jaki 
sposób uzbrojony morderca 
znalazł się w gmachu policyj­
nym w momencie gdy wypro­
wadzano Oswalda, nikt nie u- 
nriiał przekonywająco uzasad­
nić bierności policjantów i de­
tektywów, eskortujących rzeko 
mego zamachowca. Jak to się 
stało, że żaden z policjantów, 
tak łatwo ciągnących za spust 
pistoletu nie próbował nawet 
strzelić do człowieka, który 
przed kamerami telewizji w y­

ciągnął broń. A nie wykonanie 
wyroku śmierci i odraczanie 
w nieskończoność rozprawy re 
wizyjnej? Czyż nie budzi to po 
dejrzenia ukartowanej gry, w  
której Ruby’emu przyrzeczono 
darowanie życia pod warun­
kiem, że będzie trzymał język 
za zębami, że nie zdradzi ewen 
tualnych wspólników? Przy 
przyjęciu takiego założenia, 
„naturalna” śmierć niewygod­
nego świadka na raka płuc by 
łaby rzeczywiście najlepszym 
wyjściem dla wszystkich zainte 
resowanych — z wyjątkiem, 
rzecz jasna, samego sprawcy.

Z  K S IĄ Ż E K  u s iłu ją c y c h  ro z w i­
k ła ć  zag a d k ę  s trz a łó w  w  D a lla s  
m o żn a  ju ż  ze s ta w ić  p o k a źn ą  b ib lio ­
te k ę . T o  n ic , że  w s zys cy  a u to rz y ,  
k t ó r z y  k w e s tio n u ją  w n io s k i K o m i­
s j i  W a rre n a , n ie  zg a d za ją  się m ię ­
d z y  sobą i  b a rd zo  często  g u b ią  się  
w  sp rzecznościach : je s t  to  je szc ze  
je d e n  d ow ód  n a  to , ja k  tru d n o  
d o jść  p ra w d y  w  o b lic zu  z m o w y  m il  
c ze n ia . p o p ie ra n e j p rz e z  n a jw y ż s z e  
c z y n n ik i w  p a ń s tw ie . N ie  p rz y p a d ­

k o w o  w ię c  n o w e  w y d a w n ic tw a , p o ­
św ięc o n e  o k o lic zn o ś c io m  za m o rd o ­
w a n ia  p re z . K e n n e d y ’ego, m n ie j  
u w a g i p o ś w ię c a ją  o b ec n ie  s tro n ie  
— je ś l i  ta k  m o żn a  p o w ie d z ie ć  — de 
te lc ty w is ty c z n e j, k tó ra  b y ć  m oże  
n ig d y  n ie  zo s tan ie  w y ja ś n io n a  do 
k o ń c a , a k o n c e n tru ją  s ię  ra c z e j n a  
p o lity c z n y m  p o d te k ś c ie , n a  o p is ie  
a tm o s fe ry  w  k tó re j m o g ło  do jść  
do  z a m a c h u . T a k i  c h a ra k te r  nosi 
p rz e d e  w s z y s tk im  o c z e k iw a n a  z  o - 
g ro m n y m  z a in te re s o w a n ie m  — i  ju ż  
dziś , p rz e d  p u b lik a c ją , bu d ząc a  o -  
g ro m n e  k o n tro w e rs je  — k s ią ż k a  
M a n c h e s te ra , o p a r ta  n a w ie lo g o ­
d z in n y c h , szczeryc h  ro zm o w a c h  z 
w d o w ą  i  b ra ć m i za m o rd o w a n e g o  
p re z y d e n ta . J e j k o n k lu z je  z d a ją  się 
w y ra ź n ie  g o d z ić  w  p re z y d e n ta  John  
sona i  je g o  n a jb liż s z e  o toc zen ie , 
k tó r e  K e n n e d y  ego n ig d y  szczegól­
n ą  s y m p a tią  n ie  d a rz y ło .. .

NIEW YKLU CZO NE że prę­
dzej czy później, w  obliczu na 
rastającej presji opinii publicz 
nej, Johnson (lub jego następ­
ca) będzie zmuszony na nowo 
otworzyć dochodzenie, nie za­
kończone oficjalnym Raportem 
Warrena. Nie wiadomo jakie 
da ono wyniki. Ale jedno jest 
pewne: o jeszcze jednego świad 
ka będzie mniej. Jack Ruby 
zamilkł na zawsze. W  czyim 
interesie?

TADEUSZ SZAFAR

mody
na „mini - spódniczki...”
Ł Ó D Ź  P A P . U w z g lę d n ia ją c  p o stu ­

la ty  o p in ii  p u b lic z n e j, w y ra ż a n e j 
m . in . p rz e z  k o b ie c e  p is m a i  lic z n e  
k l ie n t k i ,  łó d z k a  „ F e m in a ” ro zp o ­
czę ła  w  u b . r .  p ro d u k c ję  k r ó t k ic h  
k o s z u le k  d z ie n n y c h  o ra z  h a le k . S k o  
ro  n osi s ię  k ró ts z e  s u k n ie , n ie  m ó­
w ią c  ju ż  o m ło d z ie ż o w y c h  m in i­
sp ó d n ic zk a c h , b ie liz n a  ta k a , zd a ­
w a ło b y  s ię , je s t  rze czą  n ie o d z o w n ą . 
N ie s te ty , s łu szn e  to  p rz e d s ię w z ię c ie  
s p a liło  n a  p a n e w c e . H a n d lo w c y , p o ­
za n ie lic z n y m i w y ją t k a m i,  k a te g o ­
ry c z n ie  o d m a w ia ją  o d b io ru  teg o  r o ­
d z a ju  b ie liz n y . N a  k ró ts ze  h a le c z k i  
z d e c y d o w a ły  się  je d y n ie  3 spośród  
17 w o je w ó d z k ic h  h u r to w n i C e n t ra l i  
O d z ie ż o w e j. N a to m ia s t  7 tys . u s zy ­
ty c h  ju ż  ła d n y c h  i  s to su n k o w o  t a ­
n ic h  k o s z u le k  le ż y  w  m a g a zy n a c h  
„ F e m in y ” , n ie  m ogąc zn a leźć  o d ­
b io rc ó w . T y m c z a s e m  w  lic z n y c h  
p u n k ta c h  u s łu g o w y c h  le żą  stosy no  
w y c h  h a le k  o d d a w a n y c h  do s k ró c e ­
n ia  p rz e z  k l ie n t k i . . .

Prognoz* pogody
ZA CH M U RZENIE duże. okre 

sami drobne opady śniegu. 
Temperatura od —2 do 0 st. 
Wiatry zachodnie i południowo 
-zachodnie, słabe.



STRONA 3

Co nowego u Madziarów?

K to  i  c z y m  m a  k fe p o ty

PROCES starzenia się lud­
ności będzie trw ał nadal żarów 
no w  stolicy i pozostałych mia 
stach węgierskich, jak i na 
wsi. Liczba mężczyzn, którzy 
osiągną wiek emerytalny 
wzrośnie z obecnych 14,2 proc. 
do 15,9 proc. ogółu mieszkań­
ców, liczba kobiet z 23,8 proc. 
do 26,7 proc. W  końcu 1980 ro­
ku produktywna część ludności

3 b m . p re m ie r  i  m in is te r  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  Jens  
O tto  K r ą g  w ra z  z m a łż o n k ą  
o b e jr z e li  w  T e a trz e  W ie lk im  w  
W a rs z a w ie  w ie c z ó r  b a le to w y  
p o św ięc o ny  tw ó rc zo ś c i w ie l­
k ie g o  k o m p o z y to ra  K a ro la  
S zy m a n o w s k ie g o .

N a  z d ję c iu :  p rze d  ro zp o c zę ­
c ie m  s p e k ta k lu :  A d a m  R a p a c ­
k i  i  p . H e lle  K rą g .

C A F  —  R o s ia k

Wyprowadzka
„Union Minière”

T R W A J Ą C A  od  sze re gu  m ie s ię ­
cy  p ró b a  s ił m ię d z y  rz ą d e m  k o n g ij  
s k im  i  „ p a ń s tw e m  w  p a ń s tw ie ”  — 
b e lg i js k ą  „ U n io n  M in iè r e  d u  H a u t  
K a ta n g a ”  za k o ń c z y ła  s ię  u p ro g u  
n o w e g o  ro k u  z w y c ię s tw e m  g e n e ra ­
ła  M o b u tu . U le g a  l ik w id a c j i  n a j ­
w ię k s z a  p o tę g a  e k o n o m ic z n a  i  p rze  
m y ś lo w a  n a k o n ty n e n c ie  a f r y k a ń ­
s k im , w y d o b y w c a  m ie d z i, k o b a ltu ,  
k a d m u , s re b ra  i  g e rm a n u , k tó re g o  
p ro d u k c ja  p o k ry w a ła  p o ło w ę  całego  
e k s p o rtu  i  ró w n a ła  się p o ło w ie  do ­
c h o d ó w  s k a rb u  k o n g ijs k ie g o .

O d  p o c zą tk u  is tn ie n ia  n ie p o d le g ­
ło ś c i K o n g a  „ U n io n  M in iè r e ”  n ie  
c h c ia ła  p rzys to s o w a ć  się do  n o w y c h  
w a ru n k ó w . S ta w ia ją c  n a  ro z b ic ie  
m ło d e g o  p a ń s tw a , d z ia ła ła  za  k u l i ­
s a m i k a ta n g ijs k ie j se ce s ji, w y k o n y ­
w a n e j rę k a m i C zo m b eg o . A le  n a ­
w e t  C zo m b e  w  p e w n y m  m o m e n c ie  
u s i ło w a ł w y z w o lić  się spod te j za ­
le żn o ś c i, a  je g o  n a s tę p c y  n a s ta n o ­
w is k u  sze fa  p a ń s tw a  k o n g ijs k ie g o  
p ró b o w a li  n a ło ż y ć  h a m u le c  n a n ie ­
o k ie łz n a n e  a p e ty ty  b e lg i js k ie j spół 
k i .  „ U n io n  M in iè r e ”  m ia ła  je d n a k  
,w  d y s p o z y c ji p o tę żn e  n a rz ę d z ie  
s za n ta żu . Z a w ie s z e n ie  p ro d u k c ji  
m ie d z i,  p o d s ta w y  g o sp o d arc ze j K o n  
g a , m o g ło , p o d o b n ie  j a k  secesja K a  
ta n g i,  s p a ra liż o w a ć  fu n k c jo n o w a n ie  
m a c h in y  p a ń s tw o w e j.

„ T rz e b a  p o ło ży ć  k r e s  p a ra d o k s a l­
n e j s y tu a c j i, w  k tó r e j o b y w a te le  
n ie z m ie r n jg  b ogatego  p a ń s tw a  są 
n ie z m ie r n ie  u b o d z y ” — p o w ie d z ia ł  
g e n .  M o b u tu , u z a s a d n ia ją c  k r o k i  
p o d ję te  p rz e c iw  „ U n io n  M in iè r e ” , 
-n iezb ę dn e  d la  e k o n o m ic zn e g o  u -  
k s z ta łto w a n ia  p o d staw  p a ń s tw o w e ­
g o  b y tu  i  zd o b y c ia  gosp o d arc ze j ' 
n ie za le żn o ś c i K o n g a . K o n g o  anno  
Î967 — w e d le  k o n c e p c ji M o b u tu  —  
n ie  b ęd z ie  m ia ło  n ic  w sp óln eg o  z 
K o n g ie m  1960 ro k u .

O b s e rw a to rz y  o s trze g a ją  je d n a k ,  
ż e  u ru c h o m ie n ie  n o w eg o  to w a rz y ­
s tw a , g d z ie  60 p ro c e n t u d z ia łó w  za­
t r z y m a  rzą d  M o b u tu , a pozo sta łe  
ro z d z ie lo n e  b ęd ą m ię d z y  s p ó łk i za ­
g ra n ic z n e , n a t r a f i  n a  w ie le  t r u d ­
n o śc i, g d yż część 1 500 te c h n o lo g ó w  
b e lg ijs k ic h , s p ra w u ją c y c h  n a d zó r  
n a d  k o p a ln ia m i i  f a b r y k a m i k a ia n -  
g ijs k im i, m o że  o d m ó w ić  d a lsze j 
w s p ó łp ra c y . ( j r )

Z ta je m n ic  I I  w o jn y  ś w ia to w e j (3)

Pułkownik Masson
b ył s z y b s z y ...

AGRESJA przeciwko ZSRR 
rozpoczęła się, światowa opinia 
publiczna z trwogą i przerażę 
r.iem obserwowała sukcesy h i­
tlerowców. W '‘tym czasie w  rę 
ce niemieckiego naczelnego do 
wództwa wpadają dokumenty 
świadczące, że dowództwo ra­
dzieckie było dokładnie poin­
formowane o niemieckich pla­
nach. Szczegóły świadczyły o 
tym, że źródło informacji tkwi 
ło w  centrum niemieckiego na 
czelnego dowództwa. Sprawa 
ich ujawnienia i likw idacji po 
wierzona została czołowemu 
asowi Sicherheitsdienstu W al­
terowi Schełlenbergowi.

W  1942 r .  u d a ło  się S c lie lle n b e rg o -  
w i  u s ta lić , że n a  te re n ie  S z w a jc a r i i  
d z ia ła  b liż e j n ie z id e n ty f ik o w a n a  ra  
d io s la c ja  p rz e k a z u ją c a  z a s z y fro w a ­
n e d łu g ie  d ep e sze . D z iw i ł  go je d y ­
n ie  f a k t ,  d la cze go  ra d io s ta c ja  ta  
u m ie js c o w io n a  je s t  w  t a k  d a le k ie j  
o d le g ło ś c i, ty m  b a rd z ie j,  że te r y to ­
r iu m  S z w a jc a r i i  p o k ry te  b y ło  s iec ią  
n ie m ie c k ic h  a g e n tó w , od  k tó ry c h  
n ie  m ia ł  n a  te n  te m a t  n a jm n ie js z e j  
w z m ia n k i .  Z a c z ą ł w  z w ią z k u  z ty m  
p o d e jrz e w a ć , że d z ia ła ln o ś ć  ta  k o n ­
ty n u o w a n a  je s t  za  w ie d z ą  i  a p ro b a ­
tą  w ła d z  s z w a jc a rs k ic h . W  is to c ie  
rz e c z y  ta k  te ż  b y ło , sze f k o n t r w y ­
w ia d u  s zw a jc a rs k ie g o  p łk  M asson  
b y ł od  p o c z ą tk u  z o r ie n to w a n y  w  
d z ia ła ln o ś c i R o essle ra  i  n a w e t  
s tw a rz a ł m u  dogodne w a r u n k i  d la  
p rz e k a z y w a n ia  in fo r m a c ji  p rz e d s ta ­
w ic ie lo m  w y w ia d ó w  k o a l ic j i  a n ty ­
h i t le r o w s k ie j .  S c h e lle n b e rg , chcąc  
się u p e w n ić  c z y  p o d e jrz e n ie  jego  
je s t  s łuszne, s p o w o d o w a ł bezp o ś red  
n ie  s p o tk a n ie  z p łk  M as so n em , w  to ­

k u  k tó -e g o  u s iło w a ł w y s o n d o w a ć , c zy  
te n  je s t  z o r ie n to w a n y  w  c a łe j a fe ­
rz e . P łk .  M a s so n  n ie  d a ł się  je d n a k  
z ła p a ć  w  p u ła p k ę . W ó w c za s  S c h e l­
le n b e rg  s k ło n i!  H it le r a ,  b y  te n  z le ­
c i ł  o p ra c o w a n ie  p la n u  in w a z j i  n a  
S z w a jc a r ię . S zc ze g ó ły  teg o  p la n u  
z o s ta ły  w  m y ś l t r w a ją c e j  p r a k t y k i  
p rz e k a z a n e  R o e s s le ro w i, k t ó r y  z  k o ­
le i  p rz e k a z a ł je  w ła d z o m  s z w a jc a r ­
s k im . P ro w o k a c ja  ta  p o z w o liła  
S c h e łle n b e rg o w i p r z y  p o n o w n y m  
s p o tk a n iu  z p ik .  M as so n em  s k ło n ić  
go do z a p y ta n ia  c zy  p ra w d ą  je s t, 
że g en . D ie t l  s z k o li w  p o b liżu  M o ­
n a c h iu m  sw ą a r m ię  w y so k o g ó rs ką  
p rz y g o to w u ją c  a ię  do  napaśc i na 
S z w a jc a r ię . W  te n  sposób S c h e lle n ­
b e rg  u p e w n ił s ię , że k o n t rw y w ia d  
s z w a jc a rs k i k o n tro lo w a ł p rze b ie g  
c a łe j te j  a f e r y .  W  to k u  n a to m ia s t  
ro z m o w y  z  p łk . M as so n em  — 
S c h e lle n b e rg  z a p e w n ił  go, że b ę­
dz ie  się s ta ra ł o d w ie ść  H it le r a  od

(Korespondencja wiosna „Kariera”)
Ostatnio węgierska agencja prasowa M T I opublikowała 

wiadomość następującej treści: „Liczba mieszkańców Węgier 
wynosiła w  dniu 1 stycznia 1966 roku dokładnie 10 166 800 
osób. Jak przewidują demografowie, za 14 lat, to jest w  1980 
roku będzie na Węgrzech 10 628 tys. mieszkańców. Budapeszt 
w  tym czasie przekroczy 2 min mieszkańców. Zjawisko odpły­
wu ludności do miast utrzyma się w  dalszym ciągu. Do końca 
1980 roku w  miastach będzie mieszkało o 750 tys. osób więcej. 
Liczba mieszkańców wsi zmniejszy się o 360 tys.

kraju będzie musiała utrzymać 
więcej emerytów, aniżeli dzieci.

Dotychczasowa różnica mię­
dzy liczbą kobiet i mężczyzn 
w  najbliższych 14 latach istot­
nie zmaleje. Mimo to w  końcu 
1980 roku nadal będzie w  kra ­
ju  więcej kobiet. Liczba miesz­
kańców poniżej 14 la t będzie 
wzrastała w  miastach, z w yjąt 
kiem stolicy, aczkolwiek i w  
Budapeszcie oczekuje się wzro 
stu liczby urodzin.

T A K  W IĘ C  to  co d la  nas —  c z y li  
w y ż  d e m o g ra fic z n y  —  u ra s ta  do ra n  
g i o s tre go , ch o c iaż  o p ty m is ty c zn e g o  
w  s w e j o s ta te c zn e j w y m o w ie , p ro ­
b le m u  e k o n o m ic zn e g o  — d la  n a ­
szych  s y m p a ty c z n y c h  p rz y ja c ió ł w ę  
g ie rs k ic h  o zn ac za  w rę c z  o d w ro t­
ność. N ic  te d y  d z iw n e g o , że s p ra w y  
z w ią z a n e  z n iże m  d e m o g ra fic z n y m  
i  k ło p o ty  w y n ik a ją c e  z je d n e g o  z 
n a jn iż s z y c h  w  E u ro p ie  p rz y ro s tu  
n a tu ra ln e g o  s ta n o w ią  p rz e d m io t  ż y ­
w ego  za in te re s o w a n ia  i ż y w y c h  d y  
s k u s ji w ę g ie rs k ie j o p in ii  p u b lic z ­
n e j.

R óżne są p rz y c z y n y  tego  t a k  n ie ­
p o k o ją c e g o  M a d z ia ró w  z ja w is k a .  
N iż  d e m o g ra fic z n y  w y n ik a  n a  p c w  
no  z  in n e j s t r u k tu r y  w ie k u  lu d n o ś  
c i W ę g ie r  w  p o ró w n a n iu  z n a m i.  
Je s t t u ta j  b lis k o  2 m in  e m e ry tó w , 
a  w ię c  je d n a  p ią ta  m ie s zk a ń c ó w  
k r a ju  a  w  ogó le  n a  W ę g rze c h  p rze  
w a ża  w ię ks zo ść  lu d z i s ta rszy ch . 
N ie k tó r z y  u p a t r u ją  p rz y c z y n  n is k ie  
go p rz y ro s tu  w  z n ie s ie n iu  z a k a zu  
p rz e r y w a n ia  c ią ż y , ch o c ia ż  p rz e ­
c iw k o  p ró b o m  n a w ro tu  do s ta nu  
sprzed  k i lk u  la t  ro z le g a ją  się lic z ­
n e g łosy p ro te s tu . N ie w ą tp liw ie  
w y s o k a  ilość z a tru d n io n y c h  w  go ­
sp odarce k o b ie t  ró w n ie ż  n ie  s p rz y ­
ja  p rz e ła m a n iu  a k tu a ln e g o  im p a su  
w  za k re s ie  p rz y r ą s tu  n a tu ra ln e g o .

z a m ia ru  nap a śc i n a  S z w a jc a r ię . Od  
te j  c h w ili  je d n a k , S c h e lle n b e rg  u ru ­
c h o m ił c a ły  s w ó j a p a ra t ,  z m ie rz a ­
ją c  do u ja w n ie n ia  lu d z i p rz e k a z u ­
ją c y c h  in fo rm a c je  z h it le ro w s k ie g o  
nac ze lne g o  d o w ó d z tw a  za p o średn ie  
tw e rn  te r y to r iu m  S z w a jc a r i i  do cen ­
t r a l  w y w ia d o w c z y c h  p a ń s tw  k o a li­
c j i  a n ty h it le ro w s k ie j.

Roessler zdołał jeszcze prze 
kazać szereg informacji nieoce 
nionej wprost wartości, doty­
czących planowanych operacji 
na froncie wschodnim. Jednak 
dni jego, jak i osób komuniku 
jących go z centralami państw 
sojuszniczych — były już poli­
czone.

Zamierzeniem zresztą asa wy 
wiadu hitlerowskiego Schellen 
berga była nie tylko likwidacja 
źródeł informacji i dróg łącz­
ności, lecz opanowanie ich, dla 
stworzenia sobie dogodnych 
warunków do dezinformacji.

Realizacja tego zamiaru mo­
gła przynieść niepowetowane 
straty. Zapobiegł jednak temu 
szef kontrwywiadu szwajcar­
skiego płk Masson, który prze 
widując taką ewentualność, w  
wyniku rzeczowej oceny sy­
tuacji i obawiając się przy 
tym przykrych konsekwencji 
dla Szwajcarii, sprzątnął Schel 
lenbergowi sprzed nosa upa­
trzone ofiary, osadzając je w  
szwajcarskim więzieniu — je­
dynym wówczas bezpiecznym 
miejscu na terenie Szwajcarii.

M. L.

kle sprzyjających podjęciu de­
cyzji za powiększeniem rodzi­
ny. Tak więc na wsi zamierza 
się wprowadzić dodatek rodzin 
ny oraz rozwijać forsowanie 
sieć żłobków, przedszkoli itp. 
Rodziny wielodzietne mają być 
uprzywilejowane w otrzymy­
waniu mieszkań spółdzielczych 
włącznie z tańszymi na nie ce 
nami i dłuższym okresem spła­
cania rat.

D o d a tk i ro d z in n e  d la  ro d z in  p r a ­
c u ją c y c h  w  m ie śc ie  i n a  w s i w  go­
spodarce u s p o łe c zn io n e j i  t a k  są 
ju ż  w y s o k ie . W yn o szą  one 300 f o r in  
tó w  z-, d w o je  d z ie c i, 5X0 —  za t ro je  
i  680 fo r in tó w  za c zw o ro  d z ie c i. O -  
b ec n ie  p ro p o n u je  się w p ro w a d z e ­
n ie  d o d a tk u  ro d z in n e g o  za  je d n o  
d z ie c k o , a  ta k ż e  p rz y ję c ie  zas ad y  
in d y w id u a ln e g o  o b lic z a n ia  d o d a tk u  
w  za leżn o śc i od  w y so k oś c i z a ro b ­
k ó w . D y s k u tu je  się ta k ż e  p rz e d łu ­
ż e n ie  u r lo p u  m a c ie rzy ń s k ie g o  z  5 
m ie s ię c y  do p ó ł ro k u , a  ta k ż e  je s t  
p ro p o z y c ja  z w a ln ia n ia  m ło d y c h  m a ­
t e k  n a  o k re s  d w ó ch  la t  z p ra c y  z  
ty m , że  o t r z y m y w a ły b y  one p o ło ­
w ę  sw ego u p o sa żen ia  o ra z  m ia ły  za  
g w a ra n to w a n y  p o w ró t do p ra c y  z  
z a c h o w a n ie m  j e j  c iąg ło ś c i.

Sfera bodźców istotnie szero­
ka i zachęcająca. M iejm y więc 
nadzieję, że przy następnych 
naszych bytnościach w tym  
gościnnym kraju częściej bę.- 
dziemy oglądać gromadki dzie 
ci na placach zabaw i podwór­
kach, więcej dziecięcych wóz­
ków na ulicach miast i wsi. 
Powodzenia!

ZD ZIS ŁA W  C ZA P L IŃ S K I

I  słusznie chyba na Wę­
grzech poświęca się więcej 
miejsca sprawie środków zmie 
rzających do przyspieszenia l i ­
czby urodzin, niż sprawie przy 
czyn, powodujących niż demo­
graficzny. Trzeba bowiem w i­
dzieć całą złożoność problemu, 
aby zrozumieć, że wiele z tych 
przyczyn nosi charakter obiek­
tywny i działalność społeczna 
nie za wiele może tutaj zdzia­
łać. Ale też trzeba podejmować 
takie kroki, aby do minimum  
ograniczyć działanie tych o- 
biektywnych przyczyn;

W  czym więc rzecz? Przede 
wszystkim w takim zestawie 
bodźców, które zachęcą wiele 
rodzin i bezdzietnych m ał­
żeństw do powiększenia swego 
stadła. W  tej dziedzinie wiele 
już zrobiono i np. ostatni 1966 
rok przyniósł pewną widoczną 
poprawę w  ilości urodzin dzieci.

Teraz Węgrzy idą jeszcze da 
lej i zamierzają wprowadzić 
cały szereg bodźców, niezwy­

M ą g ś i i
is ją g m iim io M

N O W O R O C Z N A  O C E N A

„ B y ł  to  r o k  ś re d n i —  tro c h ę  g o r­
s zy  od ro k u  1965 i  n ie  t a k  z ły  ja k  
z a p o w ia d a  się  ro k  1967”  — 
s a ty ry k  a n g ie ls k i — J O H N  L E ÏN O L

M IŁ O Ś Ć  P O M N O Ż O N A  I . . .
„ K o c h a m  N ie m c y . T a k  b a rd z o  Je 

k o c h a m , że je s te m  ra d , iż  m a m y  a ż  
d w a  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie ”  —

p is a rz  f ra n c u s k i —  
F R A N Ç O IS  M A U R IA C

.. . IL U Z O R Y C Z N A

„ M iło ś ć  je s t  n a jw ię k s z ą  i lu z ją ”  •*§ 
a k to r k a  fra n c u s k a  —  
B R IG IT T E  B A R D O T

K W A D R A T U R A

„R ze c zy w is to ś ć  je s t  s ta ły m  prze^  
k s z ta łc a n ie m  k w a d ra tu  w  k o ło ”  — 

p is a rz  z a c h o d n io n ie m ie c k i —  
E R N S T  W IL H E L M  E S C I IM A N N

P R O S T Y  W Y B Ó R

„ P is a rs tw o  je s t w  is to c ie  ca ł­
k ie m  ła tw e . Z  d w ó ch  zd a ń  po ­
w in n o  się  w y b ie ra ć  k ró ts ze , z  
d w óch  s łó w  — prostsze , z  d w óch  
p o ró w n a ń  — ja ś n ie js ze , a z  d w óch  
w y d a w c ó w  teg o , k t ó r y  n ie  p is u je  
l is tó w , le c z  te le fo n u je ”  —

—  p is a rz  a m e ry k a ń s k i, la u re a t  
N a g ro d y  N o b la  —

J O H N  S T E IN B E C K

Z e b ra ł:  ( jas )

11 faszystowskich organizacji 
ifilidzleżowye!! ilziafa w NRF

W  O STA TN IM  wydaniu biuletynu „Innere Sicherheit”, bę­
dącego organem zachodnioniemiecidego ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zamieszczono informację dotyczącą neofaszy­
stowskich organizacji młodzieżowych w  NRF. Jak się oka­
zuje, obecnie działa aż 11 tego rodzaju organizacji. N ajw ięk­
sze z nich to: „Bund heimattreuer Jugend”, „Wiking Ju- 
gend” i „Jugendbund Adler”. Cytowany biuletyn pociesza 
czytelników stwierdzeniem, iż liczba wspomnianych organi­
zacji jest stosunkowo nieznaczna. Przemilcza jednak istotny 
fakt, że tysiące młodych ludzi skupia w swoich szeregach 
peohitlerowska Narodowo-Demckratyczna Partia Niemiec.

(ZAP) N a  u l ic y  w ę g ie rs k ie g o  m ia s ta
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T E A T R
Ranga twórczości Friedricha 

Durrenmatta jest tego rzędu, że 
każda nowa sztuka pisarza sta 
je się wydarzeniem oczekiwa­
nym z niecierpliwością przez 
wielbicieli jego teatru. Najnow  
szy utwór Durrenmatta „Me­
teor”, choć od niedawna rozpo 
czął życie sceniczne, zdołał już 
wywołać krańcowo różne oce­
ny. Niektórzy traktują tę sztu­
kę jako najwyższe osiągnięcie 
pisarskie w  dorobku autora 
s,Fizyków” — inni natomiast 
nie szczędzą jej słów krytyki. 
Jedno nie ulega wątpliwości, 
o „Meteorze” dyskutuje się 
chętnie i to w  namiętnym to­
nie.

B o h a te re m  s z tu k i je s t  w y b itn y  
p is a rz , la u re a t  n a g ro d y  N o b la , k t ó ­
r y  po p ro s tu  n ie  m o że  u m rz e ć . I le  
k r o ć  on  sam  i  je g o  o to c ze n ie  p rz e ­
ś w ia d c ze n i są, że  ś m ie rć  ju ż  n a ­
des z ła , ty le k ro ć  o k a z u je  s ię , że  
S c h w it te r . . .  ż y je .  P ra c o w n ia  m ło ­
dego m a la rz a , k ie d y ś  p rz e d  la ty  za j 
m o w a n a  p rz e z  naszego b o h a te ra  tu  
ta j w ła ś n ie  ro zp o c zy n a ją c e g o  s ta rt  
w  ż y c ie , je s t  m ie js c e m  do  k tó re g o  
w ra c a  po  la ta c h  b y  tu ta j  zn a le źć  
ś m ie rć . I  choć n a o k o ło  z b ie ra  ona  
o b fi te  ż n iw o , u m ie ra ją  b o w ie m  lu ­
d z ie  z je g o  o to c ze n ia , ón  sam , m i­
m o , że  p ra g n ie  ś m ie rc i z ca łą  ś w ia

k o n y w a ją c o  u o s a b ia ją c e j radość ż y ­
c ia . W ie le  je s t  w  ty m  p rz e d s ta w ie ­
n iu  ró l d o b rz e  za p is u ją c y c h  się  w  
p a m ię c i. O to  D a n u ta  C H U D Z IA N -  
K A  ja k o  o s ta tn ia  żo n a  S c h w it te ra ,  
o to  p a s to r , k tó re g o  g ra  Z b ig n ie w  
M A M O N T , o to  J e rz y  W Ą S O W IC Z  — 
ja k o  p o tę ż n y  s ta rze c , m a g n a t  f in a n  
s o w y . W y m ie n ie n i a k to r z y  d a ją  
p rz y k ła d  in te r p r e ta c j i  s z u k a ją c e j 
p r a w d y  o k re o w a n y c h  b o h a te ra c h  
w  ty m  d ru g im  p o d s k ó rn y m  n u rc ie  
u tw o ru .

Reżyser nie cofnął się przed 
jaskrawością w  scenie oddawa 
nia hołdu rzekomo zmarłemu 
pisarzowi, pó której ten (niepo­
prawny!) wstaje na nowo ze 
śmiertelnego łoża. Zabrakło jed 
nak tej ostrości w  ostatniej 
scenie przedstawienia. Spektakl 
szczeciński kończy się w zasa 
dzie dialogiem między Schwit- 
terem a panią Nomsen. Finało­
we wejście uszczuplonego od­
działu Arm ii Zbawienia prze­
chodzi bez większego wrażenia; 
Scenografię do „Meteora” zapro 
jektował Adam Janusz KRAS­
SOW SKI utrafiając jej reali­
stycznym konkretem w klimat 
utworu. Muzyka Waleriana PA 
W ŁO W SKIEGO jest przekony­
wającym uzupełnieniem na­
stroju, jak i zapanował w pra­

P o je d y n e k  
ze ś m ie rc ią

do m o śc ią  — n ie  m o że  w  n ie j  zn a ­
le źć  w y z w o le n ia  od z n ie n a w id z o n e ­
go ś w ia ta .

Komediowy, wręcz farsowy 
ton „Meteora” hojnie, niemal 
rozrzutnie szafujący sytuacja­
mi, które wywołują niepoha­
mowany śmiech, mieni się wie 
loma barwami paradoksu, spod 
których wyłania się drugie dno 
sztuki. Autor daje w  zmaga­
niach Schwittera apoteozę ener 
gii ludzkiej, niezniszczalności 
człowieka, jego niespożytego 
witalizmu. Bohater diirrenmat- 
towski w  korzystaniu z wszel­
kich dóbr życia jest może chwi 
lami odrażający, ale o dziwo, 
zarazem nie przestaje być sym 
patyczny.

W  m o m e n c ie , k ie d y  t y le  osób z 
o to c ze n ia  S c h w it te ra  ro zs ta ło  się  
ra p to w n ie  z  ż y c ie m , o d w ie d z a  p isa  
rz a  je g o  te ś c io w a . D a w n a  p ro s ty ­
tu tk a , p a trz ą c a  o b e c n ie  n a  ś w ia t  z 
d osyć s p e c y fic z n e j p e rs p e k ty w y ,  
( je s t  b a b k ą  k lo z e to w ą ) , w y d a ła  sw ą  
c ó rk ę  za w ie lk ie g o  p is a rza . F ro w a -  
d z i z n im  te ra z  ro z m o w ę  w  k tó re j  
k r z y ż u ją  się  d w a  s p o jrz e n ia  n a o ta ­
c za ją c ą  rze c zy w is to ś ć . M im o , że  
S c h w it te r  n ig d y  n ie  m ia ł z łu d ze ń  
w  sto su n k u  do  ś w ia ta  n a  k tó ry m  
ż y ł ,  to  te ra z  ry s u je  m u  s ię  on  ja k o  
g rzę za w is k o , ja k o  je d n a  w ie lk a  n i ­
cość.

Wystawienie „Meteora” w  
Szczecinie jest potwierdzeniem 
prawdy, że przy wszystkich 
swoich serwitutach teatr musi 
pamiętać o tym, by informo­
wać o tych zjawiskach twór­
czości scenicznej, które w  pełni 
zasługują na to, by jak naj­
szybciej mogły oblec się w  

.kształt przedstawienia. Nie jest 
to w  tym wypadku pogoń za 
nowinkami, za modnym utwo­
rem, jest to po prostu koniecz 
ność szybkiego informowania 
o tym co dzieje się w  świato­
wej dramaturgii.

Reżyserię „Meteora” objął 
Jan M AC IEJO W SK I, potwier­
dzając raz jeszcze swą dobrą 
passę w  ostatnim okresie. Głów 
ny nacisk położył reżyser na 
realistyczną warstwę utworu. 
Wypływa to z pewnych konsek 
wencji, jakie pociąga za sobą 
obsada aktorska sztuki. Powie­
rzenie głównej roli, pisarza 
Schwittera Eugeniuszowi W A ­
LA SZK O W I, przesądzało w  za 
sadzie wydobycie z utworu o- 
strzejszych tonów. Schwitter 
jest wspaniale witalny, jest 
ujmujący w  zaspokajaniu gło­
du życia. I  tak przede wszyst­
kim  rysuje tę postać je j wyko­
nawca.

B a rd z o  c ie k a w ą  k r e a c ję  tw o rz y  
w  r o l i  te ś c io w e j b o h a te ra  p a n i N o m  
sen, M a r ia  C H W A L IB Ó G , w y d o b y ­
w a ją c  z  te k s tu  w s z y s tk ie  je g o  sub ­
te ln o ś c i. R o lę  żo n y  m a la rz a , w  k tó  
re g o  p ra c o w n i d z ie je  s ię  a k c ja  k o ­
m e d i i ,  g ra  Ir e n a  K O W N A S , w y p o ­
sa ża ją c  o d tw a rz a n ą  p rz e z  s ie b ie  po  
stać w  c e c h y  k o b ie t y  b a rd zo  p r z e ­

cowni młodego malarza, gdzie 
nieoczekiwanie rozegrał się 
przejmujący pojedynek czło­
wieka ze śmiercią.

W IESŁA W  GŁOW ACZ

F r ie d r ic h  D ü r r e n m a t t  —  „ M e te o r” , 
k o m e d ia  w  I I  a k ta c h , p rz e k ła d  
Z b ig n ie w  K ra w c z y k o w s k i,  re ż y s e r:  
J a n  M a c ie jo w s k i, s c e n o g ra fia :  J. 
M . K ra s s o w s k i, m u z y k a :  W . P a w łó w  
s k i. P re m ie ra  n a  sc en ie  T e a tr u  P o l­
s k ie g o .

G dybyśm y z a p y ta li k tó re g o ko lw ie k  z n iespełna dw udziesto la tka  po co 
p rzy je ch a ł do hufca , na pew no n ie  zna laz łby  w y ra ź n e j odpow iedzi. Chęć zdo-> 
byc ia  zawodu, b rak  in n ych  m ożliw ości życ iow ych , konieczność zm iany śro-< 
dow iska  lub  szukanie przygód. I  chociaż pozorn ie  w szystk ie  te  p ragn ien ia  
osobiste są różne, sk łada ją  się one jednak na jeden w spó ln y  cel. N a jp rośc ie j 
w yraża  go m apa Szczecina, na k tó re j ch łopcy w  3 O H P zaznaczyli kolorom 
w y m i p u n k ta m i m ie jsca  sw o je j p racy  p rzy  budow ie  dom ów. Dwadzieścia k i l ­
ka tych  p u n k tó w  p o k ry w a  n iem a l całe m iasto, a gdybyśm y zebra li podobne 
m apy w szystk ich  reg ionów  i  ośrodków  p rzem ys łow ych  k ra ju , m ie lib yśm y  
p ię kn y  obraz setek i tys ięcy  o b iek tów  budow lanych  i  p rzem ys łow ych  w zno­
szonych przez m łodzież. I  te budow y na trw a le  z ros ły  się z po jęciem  rozw o -5 
ju  p o lsk ie j gospodark i. A le  n ie  ty lko .

w m m m i
Swego czasu często bywając 

w  Płocku zaintrygowała mnie 
honorowa tablica sławnych wy 
chowanków ponoć najstarszego 
w  kraju — liczącego sobie bez 
mała 800 lat, liceum im. Sta­
nisława Małachowskiego. A na 
tej tablicy wmurowanej w ścia 
nę głównego hallu szkoły, spo­
śród kilkudziesięciu nazwisk 
uwagę zwracają Lelewel, Krzy 
wieki, Leszczyński-Leński* i Du 
bois. Przyjaciel i działacz Filo 
matów, nawołujący Polaków

N a  p o c z ą tk u  u b ie g łe g o  ro k u  
in fo rm o w a liś m y  o p o d ję c iu  
p rz e z  Z a k ła d y  M e ta lo w e  P rz e ­
m y s łu  T e re n o w e g o  w  S zc ze c i­
n ie  n o w e j p ro d u k c ji .  P rz y ­
s tą p io no  ta m  w  ra m a c h  k o o ­
p e ra c j i  z  p rz e m y s łe m  o k rę to ­
w y m  do m a s o w e j p ro d u k c ji  
g re t in g ó w  n a  ró żn eg o  ro d z a ju  
p o m o s ty  i  sc h o d y. N o w e  u ru ­
c h o m ie n ie  n ie  b y ło  ła tw e , za­
k ła d  je d n a k  szy b ko  p o ra d z ił 
sob ie  z te c h n o lo g ią . Z as tosow a  
no  m ia n o w ic ie  z g rz e w a rk ę  o 
s p e c ja ln ie  . u k s z ta łto w a n y c h  
e le k tro d a c h , k tó ra  w y d a tn ie  
p o p ra w iła  e f e k t y  p ra c y .

N a  n a s zy m  z d ję c iu  p ra c o w n i  
c y  z a k ła d u  — E d m u n d  K U R -  
P IE W S K I  i K ry s t ia n  B O R T N I-  
C Z E K  p o dczas o p e ra c j i  łą c ze ­
n ia  k r a t  g re t in g u . (d y m )

F o to : S t. C ie ś la k

swym nieprzeciętnym talentem 
historyka do wytrwałości, 
współpracownik „Proletariat- 
czyków”, uczący ich i na­
stępne pokolenia rozumienia 
ekonomicznej konieczności zmia 
ny stosunków społecznych, or­
ganizator strajków szkolnych, 
później przywódca polskich ko 
munistów i wreszcie socjalisty­
czny bojownik jedności mło­
dzieży, bohater ruchu oporu. 
I  chyba to dziedzictwo ducho­
we skojarzyło w  mej wyobraź 
ni działalność tych ludzi z nad 
wiślańską młodzieżą pracującą 
w  junackich mundurach przy 
budowie płockiego kombinatu 
chemicznego.

Uświadomiło ml też moich 
17 lat, gdy wraz z kolegami — 
pionierami brygad „SP”, jecha 
llśmy z podlaskich równin do 
Dworów kolo Oświęcimia, by 
poprzez usuwanie gruzu i ko 
panie dołów pod fundamen­
ty przyszłych budynków pro­
dukcyjnych, budować Pol­
skę Niepodległą i Socjali- 
stczną. A okoliczna ludność 
nam mówiła, że tu na tych 
śląskich bagnach Niemcy za­
trudniali naszych ojców ubra­
nych w więzienne pasiaki przy 
budowie zakładów chemicz­
nych produkujących dla po­
trzeb Wehrmachtu. I  mówiono 
nam, że kto upadł w to błoto, 
to więcej nie podnosił się. Z 
nadludzkiego wysiłku tych 
zmarłych i tych co przetrwali 
rodziły się środki do zabijania 
ich braci na frontach drugiej 
wojny światowej.

*  *  *

Widziałem kiedyś zdjęcie re­
klamowe, z którego uśmiechał 
się jak na majówce pyzowaty 
chłopak w OHP-owskiin bere­
cie, ukjadający niczym kwiaty  
na łonie dziewczyny ciężkie ce­
gły na murze. I  jak nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistością to 
zdjęcie, tak bliski jest ludziom 
pracy zwykły junacki dzień. 
Spotykają ich w  wytartych sze 
wiotach na uiicy i przez 
osiem godzin umorusanych w  
wapnie i cemencie na budo­
wach a także — nieraz drze­
miących, w ławkach szkolnych. 
Kto zna życic robotnika rozu­
mie co to znaczy poświęcić naj 
piękniejsze lata młodości cięż­
k iej pracy fizycznej połączonej 
z nauką w  wieczorowej szkole 
zawodowej.

O tych chłopcach pieśni nie 
śpiewają. Lecz na przekór zło­
śliwym sarkaniem niepoważ­
nych moralizatorów, wysiłek 
tych młodych rąk oznaczony 
kolorowymi punktami na ma­
pie historycznej stolicy zachod­
niopomorskiej — Szczecina, po

dobnie jak i trud moich ró­
wieśników zgodnie z celami 
w alki wychowanków płockiego 
liceum, podtrzymuje przecież 
i podtrzymywać będzie ludzi, 
by nie padali w błoto. 
ARKA DIUSZ R A D ZIK O W SK I

„V e rm o u th  e x tra ”  
z Dębna

Nadodrzańskie Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywneg > w Dębnie 
przygotowują się do wy­
produkowania pierwszej 
partii nowego wina ¡dese­
rowego. Technologia pro­
dukcji została całkowicie 
opracowana w zakładzie i 
jest oparta na mieszan­
kach włoskich. Nowe wino' 
gronowe zostało już zwery 
jikowane i otrzymało I I  
klasę. W sprzedaży powin 
no pojawić się na począt­
ku przyszłego roku. "

70 ha p la n ta c ji
wikhny

Z  inicjatywy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wi 
kliniarsko -  Trzciniarskiego 
Przemysłu Terenowego 10 
Szczecinie na ziemiach naj 
niższych klas zakładane są 
plantacje wikliny. Akcja' 
ta trwa już drugi rok, a 
obszar plantacji wynosi 
obecnie 70 hektarów. Za­
gospodarowuje się tym 
sposobem nieużytki nie na 
dające się pod inne upra­
wy. Warto dodać, że śred­
nio z jednego hektara 
plantacji można zebrać o- 
kolo 10 ton wikliny, (dym)

Beton 1 dymu
W  O S T A T N IC H  L A T A C H  w ie l ­

k ą  k a r ie r ę  z ro b ił  n a .^ a ły m  ś w ię ­
c ie  t a k  z w a n y  betTO k o m ó rk o ­
w y . N ie  ty lk o  ze w z g lę d u  n a lic z n e  
z a le ty , ja k  m a ły  c ię ż a r , d u ża  w y ­
trz y m a ło ś ć  i d o b re  w ła śc iw o ś c i iz o ­
la c y jn e , a le  ró w n ie ż  d la te g o , że  je s t  
s to su n k o w o  ta n i. P ro d u k u je  sie go  
b o w ie m  z ... d y m u , a śc iś le j m ó w ią c , 
z p y łu  d y m n ic o w e g o , p o w s ta ją c e g o  
m . in . p rz y  s p a la n iu  w ę g la  k a m ie n ­
nego w  e le k tro w n ia c h .

W  P olsce 12 z a k ła d ó w  w y tw a r z a  
b eton  k o m ó rk o w y  w  ilo ś c i o k . 1,7 
m in  m e tró w  sześć; ro c zn ie . N o ­
w e  z a k ła d y  p o w s ta ją  w  p o b liżu  n a j 
w ię k s zy c h  o ś ro d k ó w  b u d o w la n y c h , 
m . in . w  w o je w ó d z tw a c h  w a rs z a w ­
s k im , p o zn a ń s k im , szc zec iń s k im  ł  
łó d z k im .

K a to w ice  i  Poznań: 
m ózgi e lek tronow e

K a to w ic k ie  P rze d s ię b io rs tw o  B u  
d o w n ic tw a  P rze m y s ło w e g o  p rz e ­
p ro w a d z i ło  n ie d a w n o  szereg  in te ­
re s u ją c y c h  dośw iad c zeń  z m a s z y ­
n a m i c y f r o w y m i i e le k tro n ic z n ą  
te c h n ik ą  o b lic z e n io w ą . W  n a jb l iż ­
s zy m  czasie b u d o w n ic tw o  p o ls k ie  
o trz y m a  19 ta k ic h  m a szy n  ty p u  
M iń s k -2 2 , k tó re  s p ro w a d zo n e  z o ­
sta ną  ze Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 
J e d n ą  z ty c h  m a szy n  o trz y m a ć  
r 'd  Z a k ła d  O b lic z e n io w y  w  P o zn a  
n iu .  S ą to  b a rd zo  s p ra w n e  „ m ó z ­
g i e le k tro n o w e ” , o b d a rzo n e  tz w  
p a m ię c ią  f e r r y t o w ą ,  z d o ln ą  u tr  
w a lić  p o n a d  8 ty s . s łó w  o ra z  pa  
m ię c ią  m a g n e ty c z n ą  . (1 600 ty s  
s łó w  n a  taś m ac h  m a g n e ty c z n y c h )  
K a ż d y  z  ty c h  „ m ó z g ó w ”  p o tr a f i  
p rz e p ro w a d z ić  od 5 ty s . do  6 ty s . 
o p e ra c j i  n a  se ku n d ę .

P o n ie w a ż  m e to d y  i  m a s z y n y  m a  
te m a ty c z n e  s ta ją  s ię  w  n as zym

ie  rusztowaniach Polski
b u d o w n ic tw ie  n ie z b ę d n y m  n a rz ę -  
dz em  p ra c y , b e z  k tó re g o  t ru d n o  
sobie w y o b ra z ić  o p ty m a liz a c ję  
rozv, lą z a ń  g o s p o d arc zyc h , za k u p  
ty c h  „ m ó z g ó w ”  p o w ita ć  n a le ż y  z 
u z n a n ie m .

Łód ź  i W ro c law : 
nowe przedsięb iorstw a

W  „ n o w y m ”  ro k u  1967 w  w o j.  
łó d z k im  p o w s ta n ie  n o w e  p rzed s ię  
b io rs tw o  b u d o w n ic tw a  o gó lnego  
w  R a d o m s k u , do k tó re g o  — o b o k  
ro b ó t w  m ia s ta c h  i o s ied la ch  
m ie js k ic h  — n a le że ć  b ęd z ie  r ó w ­
n ie ż  p rz y jm o w a n ie  ro b ó t  z z a k re  
su b u d o w n ic tw a  w ie js k ie g o . W

t y m  s a m y m  w o je w ó d z tw ie  p rz e w i  
d u je  się ró w n ie ż  u tw o rz e n ie  no ­
wego p rz e d s ię b io rs tw a  b u d o w la ­
nego w  Ł o w ic z u .

N o w e  p rze d s ię b io rs tw o  b u d o w la  
n e  o trz y m a ją  ta k ż e  w  1967 r .  W a ł 
b rz y c h  i K ło d z k o  w  w o j.  w ro c ­
ła w s k im . Je d n o  z p rze d s ię b io rs tw  
p rze n ie s io n e  zo s tan ie  ta k ż e  z 
W ro c ła w ia  do Ś w id n ic y . P o w o ły ­
w a n ie  n o w y c h  je d n o s te k  w y k o ­
n a w c z y c h  w y n ik a  ze w z ro s tu  z a ­
dań  in w e s ty c y jn y c h  w  n a jb l iż ­
szych la ta c h . B y ło b y  d obrze  
u w z g lę d n ić  w  ty c h  p la n a c h  w  
w ię k s z y m  s to p n iu  p o s tu la t  ró w n o  
m ie rn e g o  ro zm ie s zc ze n ia  p rzeds ię  
b io rs tw . N ą d a l b o w ie m  w y s tę p u ­
j ą  w  t e j  d z ie d z in ie  n ie p r a w id ło ­
w o ś c i.

W aw el —  rezerw atem  
a rcheo log icznym

Pod k r a k o w s k im  W a w e le m  po ­
w s ta je  p o d z ie m n y  re z e rw a t  a r c h i­
te k to n ic z n y . F ra g m e n ty  d w ó c h  
z ru jn o w a n y c h  k o ś c io łó w  g o ty c k ic h  
sta n o w ić  b ęd ą je g o  z e w n ę trz n ą  
o p ra w ę . N a  d z ie d z iń c u  w a w e ls k ie  
go w zg ó rza  u s ta w io n o  o b e c n ie  
ru s z to w a n ia :  p ie c z o ło w ic ie  k o n s e r  
w u je  się k o n s tru k c je  d re w n ia n e j  
i  m u ro w a n e j z a b u d o w y  d aw ne g o  
p o d g ro d z ia  z X I I  i X I I I  w ie k u .  
R e s z tk i m u ró w  o b ro n n y c h  z c za ­
só w  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o , ro tu n ­
d a o b ro n n a  C h ro b re g o  o ra z  p ozo ­
sta ło śc i k o ś c io łó w  św . J e rze go  i  
św . M ic h a ła  staną się w ię c  ju ż  
w k ró tc e  częścią w a w e ls k ie g o  re z e r  
w a tu  — w sp ó ln eg o  d z ie ła  k r a k o w  
sk ic h  b u d o w n ic z y c h , a rc h ite k tó w ,  
a rc h e o lo g ó w  i h is to ry k ó w .

T y m  a k c e n te m  T y s ią c le c ia  k o ń ­
czą b u d o w la n i s w ó j... p rz e g lą d  a  
ru s z to w a ń  c a łe j P o ls k i. (T o k .)
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Konnici

Dla najmłodszych ele­
gantek — spódniczka na 
szelkach, tworzących z ty 
łu literą „Y”.

CAF—UP1

Lotnisko
pośrodku  

konała La Manche?
In ż y n ie r  G . E . B ra tc h e ll  z  L o n d y ­

n u  zap ro p o n o w a ł, a b y  zb u d o w a ć  na  
ła w ic y  p ia szc zys te j p o ś ro d k u  k a n a ­
łu  L a  M a n c h e  w ie lk ie  lo tn is k o  m ię  
d zy n a ro d o w e . Z a le tą  ta k  u s y tu o w a ­
nego p o r tu  lo tn ic ze g o  b y ło b y  u w o l­
n ie n ie  o b s za ró w  z a m ie s zk a n y c h  od  
h u k u  p rz y s z ły c h  n a d d ź w ię k o w c ó w  
p as a że rs k ic h .

W  a r ty k u le  n a  ła m a c h  „ T h e  C o n ­
s u ltin g  E n g in e e r” , B ra tc h e ll  ra d z i  
zb u d o w a ć  lo tn is k o  n a sz tu c zn e j w y  
sp ie , k tó r ą  m o żn a  b y  s tw o rz y ć  z 
ła w ic y  p ia szc zys te j G o o d w in s , leżą  
ce j 19 k m  od  w y b rz e ż a  p o łu d n io w o -  
w s c h o d n ie j A n g lii.

K O Z A C Z K I w  n ie c o  o d m ie ń  
n e j k o n c e p c ji p o d ob n o  m a ją  
pozostać m odne je szc ze  w io s n ą  
i  la te m . T a k  p rz y n a jm n ie j  
p rz e w id u ją  p ro je k ta n c i a m e ry  
k a ń s k ic h , f ra n c u s k ic h  i a n g ie l 
sk ic h  d o m ó w  m o d y . O d m ie n ­
ność k o n c e p c ji po legać będzie  
g łó w n ie  n a z a s tą p ie n iu  s k ó ry  
i  s k ó ro p o do b n y ch  tw o r z y w  na  
p la s ty k i o p rz e w ie w n ie js z e j  
s tru k tu rz e ...

>*a z d ję c iu :  p la s ty k o w e  k o ­
z a c z k i n a  n a jb liż s z ą  w io s n ę  —  
m o d e l a m e ry k a ń s k i.

•
(C A F )

nieszkodliwy „l%leń”  
z sałaty

W  USA ogłoszono sensacyj­
ną wiadomość, jakoby istniała 
możliwość otrzymywania na­
miastki tytoniu z liści sałaty. 
Dym papierosów i cygar wyra 
bianych z tego surowca jest 
podobno zupełnie pozbawiony 
nikotyny i zawiera znacznie 
mniej smoły niż dym tytonio­
wy, a zarazem nie ustępuje w 
smaku temu ostatniemu.

Przerób liści sałaty na na­
miastkę tytoniu jest wynalaz­
kiem chemika Torigiana z No 
wego Jorku.

Wiadomość wzbudziła zrozu­
miałe zainteresowanie wśród 
ogrodników.

Tornado 
w laboratorium

Badacze amerykańscy skon­
struowali komorę, w której 
można stwarzać model jednego 
z najbardziej niszczycielskich 
wichrów, tornada. Uczeni ma­
ją nadzieję, że miniaturowe 
tornada pozwolą im znaleźć 
sposoby w alki z tym groźnym 
żywiołem.

KONDUKTOR SLEEPINGU
— Eddie!!! Eddie!!!
On szybko zwrócił się ku 

mnie i chwycił rękoma za mo­
ją kratę. Żandarmi runęli na 
niego, w a lili kolbami, kopali, 
odrywali go od kraty —- ale 
nie wiedzieli, że dla niego ból 
to głupstwo. Trzym ał się kur- 
ceowo kraty i jak by się nic 
za ,pim nie działo, spokojnie 
powiedział po angielsku:

— Nazywam się Eddie Mo- 
renno, jestem Włochem, miesz­
kałem w Tivoli z żoną i sy­
nem!

W tym momencie jeden z 
żandarmów uderzył kolbą w  
jego okute ręce. Eddie krzy­
knął, puścił kratę i upadł na 
ziemię, pociągając za sobą jed 
nego ze swych katów. Pozosta­
li rzucili się na niego, bijąc i 
kopiąc bez przerwy. A le on 
ich przekrzyczał:

— Pojedź do Tivoli i po­
wiedz im, że byłem niewinny. 
Powiedz im, pamiętaj!

Żandarmi wyszarpnęli go 
spod mojej celi i powlekli da­
lej.

— Pod celą śmierci Eddie 
stracił przytomność. I  więcej 
go nie widziałem, mimo że mu­
sieli go przecież jeszcze raz 
przeprowadzać obok mojej ce­
li. Może by jeszcze coś powie­
dział. Jak mam odszukać jego 
żonę? I  co właściwie mam jej 
powiedzieć? Przecież jeżeli 
krzyknął, że był niewinny to 
na pewno nie chodziło mu o 
to przestępstwo dezercji z Le­
gii. To musiała być jakaś sta­
ra sprawa, z powodu której 
wyjechał z Włoch i poniewie­
rał się po świecie.

— W głowie miałem chaos, 
nie mogłem pozbierać myśli. 
Ale postanowiłem sobie, że je ­
żeli wydostanę się z Legii, to 
pojadę do Włoch i odszukam 
jego żonę.

Mniejsza o to, jaka to była 
wina. To co powiedział do 
mnie w  swoim „ostatnim sło­
wie” — to była z pewnością 
prawda! Człowiek skazany na 
śmierć mówi prawdę — albo 
nie mówi nic. Kłamią tylko ci, 
którzy mają przed sobą życie, 
bo kłamstwo jest im jeszcze 
potrzebne. Ale z człowiekiem 
idącym na śmierć jest zupełnie 
inaczej: jemu jest ciężko ginąć 
z kłamstwem.

— Następnego dnia zebrano 
nas w umywalni, gdzie przy­
szedł jeden z oficerów śled­
czych i oznajmił nam, że dziś 
rano został skazany przez sąd 
i rozstrzelany dezerter nazwi-
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skiem Eddie Lipman. Było to 
nazwisko, które' Eddie podał 
żapis.uj&ą ąię. <jo. Legii.

. Złapany .został w  Algie­
rze — deklamował skrzekliwie 
oficer » przez -naszą- żandar­
merię po dziesięciu dniach od 
chwili ucieczki. Jak więc w i­
dzicie, złapiemy każdego, kto 
spróbuje z Legii zdezertero­
wać i los takiego dezertera 
jest z góry przesądzony: czeka, 
go śmierć przez rozstrzelanie!.

— Szkoda chłopaka — po­
wiedział Kozdra tonem, jak by 
żałował samego siebie. — W i­
dzi pan, panie Karcz, on nie i 
miał szczęścia. Jak z tego w y-! 
nika, gdybym ja się znalazł 
w  tej sytuacji — też bym go 
chyba nie miał. -Zabrakło by, 
mi go przy samym koi'cu. Mo-:! 
że to i lepiej, że gram na or-., 
ganach w kościele, że jestem 
organistą. Zazdrościłem lu-: 
dziom, którzy nie mieli mono-j 
tonnego życia, zazdrościłem imj 
wszystkiego na co mnie niej 
było stać. Był taki okres, że 
pragnąłem przygód, przeżyć, 
podróży, ale to nie miało sen-

Po tym co powiedział Koz-: 
dra, zapanowała cisza. Patrzyć 
łem na obu pasażerów i —• 
nie powiem, że śmiać mi się 
nie chciało, nie! To co Karcz 
opowiadał, t o nie było śmie­
szne. Śmieszne było k o m u  
opowiadał. Miałem wrażenie* 
że Kozdra, który przez całe 
ciche swoje życie nic wstrzą­
sającego nie przeżył — pew­
nych spraw zupełnie nie zro-a 
zumiał. ,j

Karcz zdawał sobie z tego 
sprawę, bo całą wypowiedź 
Kozdry puścił mimo uszu. Tro-j 
chę się zamyślił, jak by naj­
ciężej mu było opowiadać za­
kończenie tej historii. Ale po 
pewnym czasie jakby oprzy-i 
tomniał i mówił dalej: (|

— W  dwa miesiące później 
wydostałem się z Legii tak* 
jak zamierzałem — a więc na 
podstawie orzeczenia komisji 
lekarskiej. Nie warto tego 
opowiadać szczegółowo. Kosz­
towało dwieście dolarów. Pie­
niądze te zarobiłem w  Legii, 
więc rachunek między mną a 
Legią został w ten sposób w y­
równany. Należało jeszcze sta­
rannie obić mordę M atticko- 
w i, ale nie tracę nadziei, że. 
jeszcze spotkam go w  życiu* j

Ciąg dalszy nastąpi

w a  W a k a y a m a
W s z y s tk o  b u jd a , p ro szę  P a ń s tw a !  

S ło ń c e  w s ch o d z i tu  ta k  sam o ja k  i 
w  in n y c h  k r a in a c h , a  k w itn ą c e j  
w iś n i a n i ń a  le k a rs tw o . P o n o  b y ­
w a  tu  w io s n ą , bo n a  w y s p ie  M o k a i  
d o  je s t  k l im a t  u m ia rk o w a n y , a  m y  
p rz y b y liś m y  t u  je s ie n ią .

P o w ie rz c h n ia  w y s p  ja p o ń s k ic h  w y  
nosi 363,7 ty s . k m  k w .,  w y s p y  tw o ­
rz ą  łu k  d łu g o śc i 3 400 k m , k r a j  za ­
m ie s z k u je  97,28 m in  osób. O d  1636 
do 1854 r .  o b o w ią z y w a ł e d y k t  ra m y  
k u ją c y  J a p o n ię , w  k t ó r e j  do X I X  
w . p a n o w a ł u s tró j fe u d a ln y . E d y k t  
z a b ra n ia ł za ró w n o  o d w ie d z a n ia  stat 
k o m  ja p o ń s k im  o b c y c h  p o r tó w , ja k  
i  p rz e b y w a n ia  o b y w a te lo m  obcych  
pań s tw ' n a te re n ie  J a p o n ii.

W y c h o d zę  do m ia s ta . N a  t ra p ie  ko  
le d z y  je szc ze p rz y p o m in a ją  — k o n ­
n ic i w a , to  u p rz e jm e  dz ie ń  d o b ry !  
Z.a te re n e m  h u ty  za b u d o w a n ia  o -  
s ie d la  p rz y z a k ła d o w e g o . R z ę d y  m a ­
ły c h  d re w n ia n y c h  d o m k ó w  z  ro z ­
s u w a n y m i n a  b o k i d rz w ia m i, w ą ­
s k ie  u lic z k i .  K o lo  d o m k ó w  o g ró d ­
k i .  T o  je szc ze n ic  W a k a y a m a . J a ­
d z ie m y  a u to b u s e m  do m ia s ta . U l i ­
ce s z e ro k ie , a le  d e m k i je d n o p ię tro ­
w e . P a r t e r  z a ję t y  p rz e z  s k le p , z k tó  
re g o  to w a r  „ w y c h o d z i”  a ż  n a  chód  
n ik .  P o n a d  d a s zk a m i d o m k ó w  w i ­
dzę p a g o d o w a te , n a w a rs tw io n e  d a ­
c h y  z a m c zy s k a . T o  tw ie rd z a  S a m u ­
r a jó w  W a k a . Z a m c zy s k o  z b u d o w a ­
n e  n a szc zyc ie  7 0 - ijie tro w e j gÓr'y, 
dziś  je s t  ja k o  m u z e u m  u d o s tę p n io ­
n e  tu ry s to m , a le  d a w n ie j,  o toc zo n e  
w o d a m i r z e k  W a k a  i K a i,  b y ło  n ie -

Teiewizici
b e z  ' k i n e s k o p u  -

Firm a Zenith Radio Corpo­
ration ogłosiła, iż jej naukow­
com udało się opracować tele­
wizor pozbawiony lampy kine­
skopowej i dający ODraz na 
ekranie ściennym. W  prototy­
pie zastosowano laser kiero­
wany, tzn. taki, w  którym moż 
na wywoływać bardzo częste 
impulsy świetlne, podając na 
jego wejście sygnały elektrycz­
ne. Dzięki specjalnemu syste­
mowi ogniskowania promień 
lasera porusza się bardzo szyb 
ko, rozwijając na ustawionym 
naprzeciwko ekranie pełny 
¡obraz.

Konstruktorzy nie zapowia­
dają jednak możliwości szer­
szej produkcji takich telewizo- 
rów-rzutników przed upływem 
dziesięciu lat. Powodem jest 
wysoka cena lasera i jego ma­
ła wydajność (zamienia on 
w  światło zaledwie 0,05 pro­
cent dostarczanej mu energii); 
tak mała wydajność jest spo­
wodowana faktem ciągłej pra­
cy lasera — zwykle stosowane 
lasery mają o wiele większą 
wydajność, jednakże mogą wy 
syłać światło tylko krótkimi 
impulsami, między którymi 
muszą być znaczne przerwy. 
Cena samego lasera zastosowa 
nego w  tym prototypie wyno­
siła 8 000 dolarów.

zd o b y tą  tw ie rd z ą . Z  w ie ż y  z a m k u  
w id a ć  ca łe  m ia s to  — z a to k ę  W a -  
k a u ra , p o r t  W a k a y a m a k o  o ra z  S u -  
m ito m o , d z ie ln ic e  p a r te ro w y c h  dom  
k ó w  z t r a d y c y jn y m i p a g o d o w a ty m i 
d a s z k a m i, a  ta k ż e  w y sp ę w y so k oś­
c io w c ó w . T a m  te ż  p ó jd ę . P o  d ro ­
dze z a c h w y c a m  się w y g lą d e m  k o ­
b ie ty  w  k im o n ie , a le  ro z c z a ro w u je  
m n ie  je j  w ie k . M ło d e  p o k o le n ie  
s tro n i od tego  p ię k n e g o  s t ro ju , a  
szk o d a , bo  e u ro p e js k ie  sp ó d n ic zk i 
n ie  k r y ją  n ie p ro p o rc jo n a ln e j b u d o ­
w y  J a p o n e k , ic h  p r z y k r ó tk ic h  n ó ­
ż e k , a le  za to  z b a rd zo  r o z w in ię ty ­
m i ły d k a m i. P o  p a rk u  w z d łu ż  fo s y  
o ta c z a ją c e j z a m e k , s p a c e ru ją  u cze n ­
n ic e  —  g ra n a to w e  m u n d u r k i z m a ­
r y n a rs k im  k o łn ie rz e m , spod k tó r e ­
go w y s ta je  t ró jk ą tn a ,  k o lo ro w a  
c h u s ta  — je j  k o lo r  o zn ac za  szk o łę .

W  c e n tru m  m ia s ta  chcę o d w ie ­
d z ić  h e rb a c ia rn ię  — spró b o w a ć  s ły ń  
n e j ja p o ń s k ie j h e r b a tk i o ra z  sake . 
P y ta m y  J a p o ń c z y k ó w  o te a -ro o m ,  
le c z  n ie  u z y s k u je m y  o d p o w ie d z i,  
o n i  n ie  ch c ą  ro z u m ie ć  po  a n g ie l­
sku  —  u z n a ją  t y lk o  sw ó j ję z y k .  
H e rb a c ia rn ię  je d n a k  z n a jd u je m y .  
S c h o d z im y  po s c h o d ka ch  w  d ó ł — 
d r z w i.  W y c ią g a m  rę k ę , le c z  sam e  
się ro z s u w a ją . W c h o d z im y  — d rz w i  
b ezs ze les tn ie  się za s u w a ją . W  sa li 
m a to  gości. S a la  p o d z ie lo n a  n a cel 
k l  p rz e z  p rz e m y ś ln ie  p o u s ta w ia n e  
fo te le , k w ia t y  i a k w a r ia  z r y b k a ­
m i!  K a ż d y  p rz e d z ia ł n a  c z te ry  osor 
b y i u rz ą d z o n y  ta k ,  że gośc ie sie­
d z ą c y  p rz y  ró ż n y c h  s to lik a c h  n ie  
w id z ą  się n a w z a je m . N a s tr ó j in ­
ty m n y  pod no s i tu  d y s k re tn a  m u z y  
h a . P ię k n a  k e ln e rk a  p rz y n o s i n a  
z ło te j tac ce  d y m ią c e  g a łg a n k o w e  r u ­
lo n ik i  i  s z k la n k i z  w o d ą . K ła n ia  
się n is k o , c ie n iu tk im  g łosem  m ó w i 
„ c h a ju  godzą im a s u ” , po  c z y m  od ­
ch o d z i. Z a s ta n a w ia m y  s ię , co r o ­
b ić  z  ty m i g a łg a n k a m i, a le  ta k  na  
p ró b ę  w y c ie ra m y  w  to  rę ce . P o te m  
•znów p o d es zła  k e ln e r k a  i  g rzec zn ie  
p o w ie d z ia ła  „ h a i” , to  z n a c zy  „ t a k ” . 
I  w te d y  za c zę ły  się k ło p o ty , bo n ie  
c h c ia ła  z ro z u m ie ć  naszego za m ó w ię  
n ia , c h o c ia ż  n a p o je m  f irm o w y m  
je s t  ponoć h e rb a ta  —  z n a k o m ita  
n o ta b e n e . S m a k u  sa ke  t u  n ie  pozna  
l iś m y . K e ln e rk a  t y lk o  m o g ła  s łu ­
żyć  w ó d k a m i ra d z ie c k im i!

A le  n ie d a le k o  b y ła  s p e lu n k a  p o ­
d o b na  do nas zyc h  re s ta u ra c ji  p r o ­
w in c jo n a ln y c h , z  ty m , że  w y s z y n k  
b y ł  n a  u lic y . P i je m y  sa ke  —  sm ak  
p iw a , a lk o h o lu  n ie  c z u je  się  w c a ­
le , choć d z iw n ie  p o d s tę p n ie  u d e rza  
on  do  g ło w y . P o te m  ch c ę  w ra c a ć  
n a  s ta te k . W  sw e m a ry n a rs k ie  ju ż ,  
n ie  p rz y z w y c z a jo n e  do c h o d ze n ia  
n o g i, n a w b i ja łe m  ju ż  tro c h ę  k i lo ­
m e tró w . J e d n a k  J a p o ń c z y c y  n ie  
ch c ą  z ro z u m ie ć , że p y ta m y  o p o r t .  
W re s zc ie  z n a jd u je m y  s k a rb  n ie o c e ­
n io n y  —  J a p o ń c z y k a  m ó w ią c e g o  co  
n ie  co po a n g ie ls k u . O n z w o łu je  
n a ra d ę  p rz e c h o d n ió w  i po  d łu ższe j 
d eb a c ie  o ra z  u p e w n ie n iu  s ię , że 
je s te ś m y  P o la k a m i, w s k a z u je  n a m  
d rogę do S u m iio m o . A r ig a to  m ie s z ­
k a ń c y  N ip p o n u !  C h o c ia ż  ro z c z a ro w a  
l iś c ie  tro c h ę  p rz y b y s z a  z d a le k ie j  
E u ro p y  — d z ię k u ję . A  m o że  to  d la ­
teg o , że po c z te rd z ie s to d n io w e j pod  
ró ż y , po w y p ie s zc zo n y c h  m a rz e ­
n ia c h  o T o k io  (bo  O s ak o  z  T o k io  
łą c z y  5 9 9 -k ilo m e tro w a  l in ia  T o k a id -  
do, k tó r ą  p o c ią g  p rz e m ie rz a  w  3 go 
d ż in y )  m ie liś m y  w  p o rc ie  n ie w ie le  
czasu . B o czy m że  je s t  d oba p o sto ­
ju ,  je ś li  p o ło w a  j e j  z a ję ta  p rze z  
p ra c ę  n a  s ta tk u . A le  ta k ie  ju ż  je s t  
m a ry n a rs k ie  zw ie d z a n ie  ś w ia ta !

A N D R Z E J  L A M

Laser w samochodzie
N o w y  a p a ra t  la s e ro w y , k t ó ­

r y  m o że  zm n ie js z y ć  lic zb ę  w y ­
p a d k ó w  s a m o ch o d o w y ch , zb u ­
d o w a l i in ż y n ie ro w ie  z R ad io  
C o rp o ra tio n  o f  A m e r ic a . B ę ­
d z ie  on  o s trze ga ł k ie ro w c ę  
p rze d  n ie b e zp ie c ze ń s tw e m  zde  
rż e n ia  się  z in n y m  sa m ocho­
d e m  lu b  p rzes zko d ą  n a szosie.

A p a ra t  je s t ś w ie t ln y m  u rz ą ­
d z e n ie m  ra d io lo k a c y jn y m  i  
d z ia ła  p o d ob n ie  ja k  ra d a r , to  
zn a c zy  w y s y ła  im p u ls y , o d b ie ­
ra  ich  echo i na te j  p o d s ta w ie  
o k re ś la  od leg łość od p rz e d m io ­
tó w . T y le  ty lk o , że  za m ia s t  
fa l  ra d io w y c h , w y s y ła  w ią z k ę  
p o d c z e rw ie n i.

N a d a jn ik  la s e ro w y  u m ie szc za  
się  w  p rz o d z ie  sa m o ch o d u . 
N ie w id o c z n e  im p u ls y  ś w ie t ln e  
o d b ite  od sa m ochodu  ja d ąc eg o  
p rze d  n as zym  w o ze m  p o zw a ­
la ją  a p a ra to w i o b lic z y ć  p rę d ­
kość w zg lę d n ą  i  tem p o  z b liż a ­
n ia  się  obu a u t .

G d y  a p a ra t  la s e ro w y  s tw ie r ­
d z i, że od leg łość m ię d z y  d w o ­
m a w o z a m i m a le je  n ie b e zp ie c z  
ńie , s z y b k p ,. u ru c h a m ia , s y g n a ł 
a la rm o w y  lu b  w łą c za  la m p k ę  
n a ta b lic y  p rz y rz ą d ó w . b y  
óstlrzfec' k ie ro w c ę  Jeśli" k ie r ó w  
ca n ie  z a re a g u je , u k ła d  lase­
ro w y - m o że - a u to m a ty c z n ie  u -  
ru c h o m ić  h a m u lc e .



STRONA 6

Głosuję na Wiesława Maniaka 
i Władysława Wojtakajtisa!

SPORT
Prezes OZB Bolesław Idziak: N a j le p s z y  „ f i g h t e r ”  roku 1956

Najlepsi z trenerów -  Bednarek, Knausz i Szołomicki
Popularny szczeciński działacz sportowy, dyrektor 

WOSTiW, międzynarodowy sędzia bokserski i prezes 
OZB BOLESŁAW  ID Z IA K  żywo interesuje się naszym 
tradycyjnym plebiscytem na 10 najlepszych sportowców 
i 3 najofiarniejszych trenerów.

o« • « •
7. i  • i
8. « l i

9. i « i
10. « « i

T R E N E R Z Y

1. . . « •
2. « ■ i  •
3. i i i .

Im ię  •  ;  ;  

N a z w is k o  .  

A d re s  ,  •  •

G ó r a ls k ie  w e s e le

Horlserta Ozimka
W  ZA KO PAN EM  odbyło się 

Uroczyste, góralskie wesele b. 
mistrza świata w  podnoszeniu 
ciężarów, Norberta Wojciecha 
O ZIM K A , który ożenił się 
mieszkanką Podhala, Stefanią 
W iktorią U R B A N IA K . (a)

Norwegowie zgłosili 
drużynę do IX  WP
K O M IT E T  o rg a n iz a c y jn y  ju b i le u ­

szo w eg o  X X  W y ś c ig u  P o k o ju  o t r z y  
m a ! k o le jn e , ju ż  d w u n a s te , zg łosze­
n ie  do te j  w ie lk ie j  im p re z y . N a d e ­
s ła l i  je  k o la rz e  N o rw e g i i, k tó r z y  po  
r a z  d z ie s ią ty  w e z m ą  u d z ia ł w  w y ś ­
c ig u .

Poplotkujmy
W W YPADK U SAMOCHO  

DO W YM  w pobliżu Barcelony 
odniósł poważne obrażenia zna 
ny piłkarz budapeszteńskiego 
Honvedu, a następnie Barcelo­
ny, Sandor Kocsis.

◄ Z N A K O M IT Y  P IŁK A R Z  
brazylijski Pele oświadczył 
dziennikarzom, że zamierza je­
szcze grać w  piłkę nożną przy 
najmniej 4 lata, ale nie chce 
więcej występować na mistrzo 
stwach świata. 22 bm. Pele za 
gra w Lizbonie w  meczu, z któ 
rego dochód przeznaczony jest 
na pomoc portugalskiemu pił­
karzowi Vicente, który stracił 
oko w  wypadku samochodo­
wym.

◄ TEGOROCZNE mistrzo­
stwa świata w  saneczkarstwie 
odbędą się w lutym w  szwe­
dzkiej miejscowości Hammar- 
strand. Jak uznali eksperci, 
tor w  tej miejscowości jest jed 
nym z najszybszych, a przy- 
tym najbardziej bezpieczny na 
świecie. Szybkość, jaką będzie 
można na nim osiągnąć, doj­
dzie do 120 km/godz.!

Zebrał (a)

—  K A N D Y D A TU R Y  najszyb 
szego w  minionym roku euro­
pejskiego sprintera Wiesława 
Maniaka (MKS Pogoń) i pły­
waka Władysława W ojtakajti­
sa (Neptun Stargard) nie po­
dlegają chyba dyskusji —  
stwierdza w  błyskawicznym wy 
wiadzie Bolesław Idziak. —  
Spośród bokserów i piłkarzy 
nie widzę, niestety, nikogo kto 
by zasłużył swoimi wynikami 
na awans do „złotej dziesiąt­
k i”.

Nasz rozmówca uważa, że 
wśród najlepszych powinni zna 
leźć się kolarze: bracia M iko­
łajczykowie, Polewiak, Woż­
niak, a także ambitny Szymań 
ski, który nie załamał się wsku 
tek odniesionej u progu sezonu 
tragicznej kontuzji.

Dyr. Idziak uważa, że zespo 
Iowo na najwyższą lokatę za­
służyli piłkarze wodni stocz- 
niowo-gwardyjskiego KS A r- 
konia, na czele z Leszkiem Sze 
melem. Zdobycie przez szcze­
cińskich waterpolistów w  nie­
zwykle silnej konkurencji tytu 
łu mistrza Polski i piękna po­
stawa w  zawodach o Puchar 
Europy mówią same za siebie.

—  A  najofiarniejsi trenerzy?
— W  pierwszym rzędzie sta­

wiam na M ariana Bednarka, 
jednego z kandydatów do tytu 
łu „Szczecinianina 1966 roku”. 
Ten ślusarz z zawodu, trakto­
rzysta w  Państwowym Ośrod­
ku Maszynowym w Nowogar­
dzie jest od kilku lat trenerem  
i wychowawcą czołowych pol­
skich kolarzy Rajmunda Zie­
lińskiego, Czesława Polewiaka 
i Henryka Woźniaka. W  minio 
nym roku przygotowywał pol­
ską szóstkę do Wyścigu Poko­
ju...

— A  pozostałe dwie kandy­
datury?

— Michał Knausz jest twór 
cą sukcesów piłkarzy wodnycn 
Arkonii. Głosuję też na A lek­
sego Szołomickiego, trenera 
siatkarzy Pogoni. Wprawdzie 
podopieczni Szołomickiego nie 
wykazują się specjalnymi w y­
nikami, ale składają się na 
to chyba wyjątkowo trudne 
warunki kadrowe i treningo­
we.

W  JUTRZEJSZYM  N U M E ­
RZE kontynuować będziemy 
plebiscytową dyskusję. Przypo 
minamy, że kupony konkurso­
we przyjmujemy tylko do 20 
stycznia włącznie.

A więc i Ty nie zwlekaj z 
wysłaniem kuponu na adres: 
„Kurier Szczeciński”, redakcja

sportowa, plac Hołdu Pruskie­
go 3.

Wypełnione kupony konkur­
sowe można przesłać pocztą 
albo też wrzucić je do skrzyń 
ki znajdującej się przy wejściu 
do gmachu RSW „Prasa”.

rozmawiał: 
JÓZEF KRUSZONA

ifędzyszkolsia liga pływacka 
wystartuje w Stargardzie

JAK informuje przewodniczący klubu pływackiego 
NEPTUN w Stargardzie, Kazimierz PARZYBUT, w  naj­
bliższą niedzielę na krytym basenie stargardzkiego WDS 
wznowione zostaną rozgrywki międzyszkolnej ligi szkół 
podstawowych.

W ARTO przypomnieć, że w  W  rozgrywkach I I  lig i zwy- 
minionym roku szkolnym w  ciężyła SP nr 7 — 15 pkt, wy 
I  lidze zwyciężyła Szkoła Pod przedzając reprezentację szko-
stawowa nr 6 —  8 pkt, w y­
przedzając szkoły nr nr 4 i 3.

Sensacja w Winnipeg

CSRS-ZSRR 5:2
w tarnieia 100-lecia
S E N S A C J Ą  za k o ń c z y ł się c z w a r ty  

m e c z  h o k e jo w e g o  t u r n ie ju  „100-le ­
c ia ” , k t ó r y  o d b y w a  się w  k a n a d y j­
s k ie j m ie js co w o ś c i W in n ip e g . H o ­
k e iś c i Z S R R  p rz e g ra li z  C zechos ło - 
w a k a m i — 2:5 (1:3, 1:0, 0 :2). P o ­
p rz e d n io  K a n a d y jc z y c y  p o k o n a li  
re p re z e n ta c ję  U S A  7:1.

P o  c z te re c h  d n ia c h  t u r n ie ju  ta b e ­
la  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

Rumunia gromi Japonię 
w piłce ręcznej

R O Z E G R A N E  w  B u k a re s z c ie  m ię ­
d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  w  p iłc e  
rę c z n e j m ę żc zy zn  R u m u n ia  — Ja p o ­
n ia , z a k o ń c z y ło  się  w y s o k im  z w y ­
c ię s tw e m  f tu m u n ii  34:9 (15:4).

Kadra Juniorów 
w  K o s z a l in ie

P R Z E B Y W A J Ą C A  w  K o s z a lin ie  
re p r e z e n ta c ja  P o ls k i ju n io r ó w  w  k o  
s zy k ó w c e  ro z e g ra ła  w  środ ę  m e cz  
ze Z n ic z e m  K o s za lin . S p o tk a n ie  za ­
k o ń c z y ło  s ię  zw y c ię s tw e m  k a d r o w i-  
c zó w  40:39 (22:24).

Z A  D W A  D N I  n a jle p s i m ło d z i k o ­
s z y k a rz e  P o ls k i w e z m ą  u d z ia ł w  
m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju ,  j a k i  od  
b ę d z ie  się  w  K o s z a lin ie . W  t u r n ie ju  
ty m  o b o k  naszych re p re z e n ta n tó w  
u c ze s tn ic zy ć  będą ta k ż e  ju n io r z y  
Z S R R , N R D  i  W ę g ie r .

ły  n r 2 i drugi zespół SP nr 10.
ROK B IEŻĄCY przyniesie 

innowację w sposobie punktacji 
I  ligi. Po raz pierwszy punkto 
wane będą w yniki zawodników 
wg. tabel wielobojowych, co 
pozwoli na wszechstronną oce­
nę startujących zespołów.

Niedzielna premiera razpocz 
nie się o godz. 11. W  I  lidze 
startują Szkoły Podstawowe 
nr nr 2, 3, 4, 6 i 7, natomiast 
w I I  lidze te same zespoły (dru 
gie garnitury) za wyjątkiem  
SP nr 3. (a)

D IC K  TIGER, niedawny 
zdobywca tytułu mistrza 
świata zawodowców w 
boksie (wagi półciężkiej) 
uznany został przez ame­
rykańskie stowarzyszenie 
dziennikarzy sportowych 
za najlepszego „fightera” 
roku 1966. Otrzymał on 
również symboliczny po­
darek noworoczny — wiel 
kifch rozmiarów maskę 
„Świętego M ikołaja”.

CAF  — Photofax

Wioślarze trenują 
...na Kasprowym

DO POŁOW Y STYCZNIA’ 
przebywać będą w Zakopanem 
młodzi wioślarze szczecińskiego 
AZS. Powołani' oni zostali na 
obóz zimowy PZTW , zorganizo 
wany dla kadrowiczów. Zaję­
cia treningowe odbywają się 
pod kierownictwem Teodora 
Kocerki. (a)

List z powiatu

LZS-oweom z KEedzina 
t r z e b a  pomóc

W  N A S Z E J  S P O R T O W E J  W Ę D R Ó W C E  P O  Z IE M I  S Z C Z E C IŃ S K IE J  
Z B L IŻ A M Y  S IĘ  P O W O L I D O  M E T Y .  T E M A T E M  D Z IS IE J S Z E J , D Z IE ­
S IĄ T E J  J U Ż  K O R E S P O N D E N C J I Z  T E R E N U  B Ę D Z IE  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  
„ E L Z E T E 3 Ó W ”  W  P O W IE C IE  P Y R Z Y C K IM .

P y rz y c k a  w ie js k a  o rg a n iz a c ja  s p o r- do  n a jw ię k s z y c h  su k cesów  p y r z y c -
k ic h  z a p a ś n ik ó w  z a lic z y ć  t rz e b a  p ią  
tą  lo k a tę  podczas te g o ro c zn y c h , d ru  
ż y n o w y c h  m is tr z o s tw  P o ls k i ju n io ­
ró w  o ra z  d ru g ie  m ie js c e  n a  w o je ­
w ó d z k ie j s p a r ta k ia d z ie  1000-lec ia .

N ie  m n ie js z ą  p o p u la rn o ś c ią  w ś ró d

Stadion 10-lecia zimą

to w a  zrzesza 1 560 d z ie w c z ą t i  ch łop ­
c ó w  w  56 k o ła c h  L Z S , k tó r e  o p ie ra ją  
s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  n a  p o n a d  100 sek  
c ja c h . N a jw ię c e j ,  bo  p ra w ie  40 se k ­
c j i  l ic z y  p i łk a  s ia tk o w a . W  dalsze j
k o le jn o ś c i id ą :  p i łk a  n o żn a  — 17 T| ______________
s e k c ji, te n is  s to ło w y  — 11 s e k c ji m ie js c o w y c h  „e lze te s o w c ó w ”  c ies zy  
o ra z  p i łk a  rę c z n a  10 s e k c ji. s ię p i łk a  n o żn a . N a jle p s z y m  tego  do

J e d n a k  n a jw ię k s z a  p o p u la rn o ś c ią  w o d e m  m o że  b y ć  u d z ta l a i  1S d r u -  
wśrócl m ie js c o w e j m ło d z ie ż y  cieszą j y n  w  ro z g ry w k a c h  B  i  C k la s y ,  
się zap a sy . O d  d w ó c h  la t  ta  d y s c y * N a to m ia s t  je d e n a s tk a  L u d o w e g o  
P iln a  s p o rtu  o p a n o w a ła  w ię ks zo ść  K ' “ » “  ¡sportow ego  „ S o k ó ł’"  r e p r e -  
m ia s te c ze k  i  w s i p o w ia tu  p y r z y c -  z e n tu je  p o w ia t  p y r z y c k i w  l id z e  
k ie g o . T u te js z y  p ro p a g a to r  zap a só w , o k rę g o w e j.
in s tru k to r  J A C E K  C IE P U C H A  n ie  W  p a rz e  z  o s ią g n ię c ia m i sp ortow y , 
m o że  n a rz e k a ć  n a b ra k  p ra c y . O -  m i  id ą  r ó w n ie ż  w y n ik i  u zy s k a n e  w  
p ró c z  tre n in g ó w  w  s e k c ji L K S  „S o  czy n ac h  s p o łe czn y ch , i W  w ie lu  
k ó ł”  p ro w a d z i ró w n ie ż  z a ję c ia  w  w s ia c h , o s ied la ch  i  m ia s te c z k a c h | 
n ie d a w n o  u tw o rz o n e j szk ó łc e"zap a ś  p y rz y c k ic h , z  in ic ja ty w y  c z ło n k ó w  
n ic z e j, k tó r e j lic zebność w z ra s ta  z k ó ł  L Z S  p o w s ta ją  n o w e  b o is k a , p la  
d n ia  n a  d z ie ń . J a c e k  C ie p u c h a  n ie  ce do g ie r , u rz ą d z e n ia  le k k o a t le ty c z  
z lą k ł  s ię  p o w ie rzo n e g o  m u  z a d a n ia , n.e. P rz o d u ją  w  p ra c a c h  sp o le c z -  
a je g o  p ra c a  z  m ło d z ie żą  s zy b k o  n y c h  s p o rto w c y  z P łó tn a , W a rn ic y ,  
za c zę ła  p rzy n o s ić  w y n ik i .  D z iś  w y -  R lo d z in a , W a rs z y n a , P y rz y c  i  w ie -  
c h o w a n k o w ie  in s tru k to ra  C ie p u c h y  lu  in n y c h  m ie js c o w o ś c i. N p . m ło -  
o d g ry w a ją  co ra z  w ię k s z ą  ro lę  n ie  d z ie ż  z  P łó tn a  od  w ie lu  ju ż  la t  u -  
ty lk o  w  w o je w ó d z tw ie  s zc zec in - c ze s tn ic zy  w  p ra c a c h  ż n iw n y c h , a  

I s k im , a le  i  w  k r a ju .  N ie w ą tp liw ie  z a ro b io n e  p ie n ią d z e  p rze zn a c za  n a  
______ _ z a k u p  s p rzę tu  s p o rto w e go . W  p o ­

d o b n y  sposób pod ch o d zą  do tego  za  
g a d n ie n ia  „ e lz e te s y ” w  W a rs z y n ie  
i  P rz y le p ie .

S P O R T O W C Y  W IE J S C Y  W p o w ie  
c ie  p y rz y c k im , o p ró c z  lic z n y c h  
o s iąg n ię ć , m a ją  ró w n ie ż  i  s w o je  
p ro b le m y . „ E lz e te s o w c y ”  z K ło d z i-  
n a  n p . z n a n i z w ie lk ie j ż y w o tn o ś c i 
i  c e n n y c h  in ic ja ty w , w y b u d o w a li w 
c z y n ie  sp o łe czn y m  bo isko  s p o rto ­
w e . K r ó tk o  je d n a k  c ie s zy ła  się t u ­
te js za  m ło d z ie ż  z  no w eg o  o b ie k tu «  
A  zaczęło  się  t a k .. .

K ie r o w n ic tw o  m ie js co w e g o  P G R  
p o s z u k iw a ło  te re n u  po d  b u d o w ę  
d o n ik ó w  je d n o ro d z in n y c h  d la  
sw o ich  p ra c o w n ik ó w . S z u k a n o , z a ­
s ta n a w ia n o  s ię , a ż  w re s zc ie  w y b ó r  
p a d ł n a  o b ie k t  w s p o m n ian e g o  , ,e l -  
ze te su ” . W  za m ia n  za  to  k o m b in a t  
ro ln y  zo b o w ią z a ł się - zn a le źć  in n y  
te re n  o ra z  w y b u d o w a ć  n o w e , p ię k ­
n ie js z e  b o isk o , p o n ie w a ż  a r g u m e n t  
ty  P a ń s tw o w e g o  G o s p o d a rs tw a  R o l­
nego b y ły  n ie  do  o d p a ro w a n ia , a  
o b ie tn ic a  k u s ząc a , d z ia ła c ze  k o ła  
p ro p o z y c ję  p r z y ję li .  Od tego czasu  
m in ę ło  ju ż  k i lk a  m ie s ię c y . T y m o z a  
sem  c z ło n k o w ie  L Z S  ja k  c z e k a li,  
ta k  c z e k a ją ...

D z iw i  nas bard zo  stosunek m ie j­
scow ego P G R  do s k ła d a n y c h  o b ie t ­
n ic  i z o b o w ią z a ń . S zc zeg ó ln ie  j e ­
ż e l i zo b o w ią za n ia  ta k ie  p o d e jm u ją  
o d p o w ie d z ia ln i lu d z ie .

B O L E S Ł A W  J A N IU R E K
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W y k a z
wylosowanych numerów premiowej
sprzedaży towarów w  sklepach
MI1D Art. Przemysłowymi Różnymi

w  Szczecinie:

006927 016062 002640
004762 013197 011700
009532 013244 011699
004174 015178 006904
018623 015481 005487
007132 001802 008624
002632 016831 018422
005353 006737 058311

1 017430 002634 008846
097851 002009 010329
059612 006954 010078
000999 011735 013257
006199 009417 05983
013832 011631 016011
059618 058173 007679
016351 010152 010206
009658 006005 015351
000098 016272 015688
007498 059617 012119
010592 006256 015480
014299 092611 010190
012948 059810 011694
011726 014923 014705
014876 015076 006910
004835 015792 011882
014832 012949 010940
012950 007348

Wylosowane nagrody można ode-
brać w  sklepie M H D  z Art. Go-
spodarstwa Domowego przy ul.
Gen. Sikorskiego 11. 58-K

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy

„ C E L O W A
Szczecin, ul. Obr. Stalingradu 4

tel. 342-00, 358-06, 362-93,

zawiadamia uprzejmie Klientów, że 

z dniem 1 stycznia 1967 r. przejęła 

od Spółdzielni Pracy „PRZYJAŹŃ”

zakłady ¡»letnicze 
i czapnicze

W  związku z tym wszelkie zamó­
wienia na produkcję • kaletniczą 
i czapniczą, należy kierować na 
adres Wielobranżowej Spółdzielni 
Pracy „Celowa” — która posiada 
jeszcze możliwość ich realizacji w  
I  KW A RTA LE 1967 r. 57-K

Naczelna Organizacja Techniczna
¡ w  Szczecinie

o r  ga n i zu  j e

KURS PRZYGOTOW AW CZY
do egzaminu na wyższe studia teeh-

niczne.

Zapisy przyjmuje do dnia 10.1. br.
sekretariat, Al. Wojska Polskie-
go 67 w  godz. 9— 16. 53-K

p r a c a

O P IE K U N K A  d o ch o d zą­
ca do d z ie c k a  p o trz e b ­
n a . N o a k o w s k ie g o  14/2.

29-G
P O M O C  d o m o w a p o ­

trz e b n a . J a g ie łły  24/10.

Z A O P IE K U J Ę  sie d z ie c ­
k ie m  w e  w ła s n y m  do ­
m u . C ie n is ta  40 — Ż e -  
le c h o w o . 48-G
P O M O C  do d z ie c k a  p o ­
trz e b n a . P ia s tó w  5/3.

6-G

F O R T E P IA N  k u p ią .
W iad o m o ść : t e l .  746-72.

41/G

3 p i ! z e d c i ± .

S P R Z E D A M  sa m ochód  
m a r k i  „ Ż u k ”  te l. 24-634 
lu b  260-73 W godz. 15.30 
— 19.00. 33-G
S P R Z E D A M  ta n io  m e ­
b le  k u c h e n n e , ra d io  
„ O r io n ” , a d a p ta r , m a ­
szy ną k r a w ie c k ą , ta p ­
c z a n y , k r z e s ła , s tó ł, 
s to lik i, sza fę , lu s tro ,  
d y w a n  o ra z  in n e  m e b le . 
T e l .  37-118. 45-G

jCoteale
M Ę Ż C Z Y Z N A  p o s zu k u ­
je  p o k o ju  z w y g o d a m i. 
T e l .  456-71 w  godz. 11.00 
— 17.00. 43-G

P R Z Y J M Ę  n a p o k ó j 
k u l tu r a ln y c h  d w ó c h  lu b  
trz e c h  p a n ó w  (c h ę tn ie  z 
w y ż y w ie n ie m ). O f e r t y  
B iu ro  O g łoszeń  S zcze­
c in  pod 49 . 49-G
K U L T U R A L N A  p o szu ­
k u je  p o k o ju  u m e b lo w a ­
n ego  z  w y g o d a m i. O fe r ­
t y  B iu ro  O g ło s zeń  Szcze  
c in  po d  30. 30 -G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z  
m o ż liw o ś c ią  g o to w a n ia  
d la  d w ó c h  osób (b lis k o  
s ta c ji :  Pog o d n o , Ł ę k n o , 
T u rz y n ) .  T e l .  477-55 po  
16.00 . 37-G
O D N A J M Ę  p o k ó j u m e ­
b lo w a n y  c.o . n a  P o god­
n ie  p a n u  (n a jc h ę tn ie j  
m a ry n a rz o w i) .  O f e r t y  
B iu ro  O g ło s zeń  S zcze­
c in  po d  49. 40-G
3 P O K O J E  z w y g o d a m i  
z a m ie n ię  n a  m ie s z k a n ie  
2 p o k o jo w e  ró w n o rz ę d ­
n e , u l .  P o c z to w a  10/11.

95-G
M G R  F A R M A C J I poszu ­
k u je  p o k o ju  p r z y  k u l ­
tu r a ln e j ro d z in ie . T e l .  
201-64. 19-G
Z A M I E N IĘ  m ie s z k a n ie  
3 -p o k o jo w e  c.o . n a  d o -  
m e k  je d n o ro d z in n y  lu b  
2 -ro d z in n y  p rze zn a c zo ­
n y  do s p rze d a ży . H e le ­
n y  18/8. 9 -G
D W IE  p ie lę g n ia r k i o o -  
s z u k u ją  u m e b lo w a n e g o  
p o k o ju . N a jc h ę tn ie j n a  
G o lę c in ie . M ie js k i  S zp i­
ta l  G o lę c in o  —  O ddz. 
C h iru rg ic z n y , E lż b ie ta  
S o k o łó w . 11-G
D L A  d w ó c h  u c z n ió w  p o ­
k ó j d o  v? y n a ję c ia . T e l .  
250-04. 12-G
K A W A L E R  p o s z u k u je  
p o k o ju . O f e r t y  B iu ro  
O głoszeń  S zc zec in  pod  
13. 13-G
P R Z Y J M Ę  p a n a  n a  p o ­
k ó j ,  u l .  Ł ó d z k a  11 —  
G u m ie ń c e . 15-G

S Z C Z E C IN -Z D R O J E  —
p o k ó j 23 m  k w . z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n y  w  Szcze  
c in ie  lu b  S zc ze c in ie -  
Z d ro ja c h . W iad o m o ść :  
Z d ro je , u l .  L e s zc zy n o ­
w a  9/2. 17-G

T e a t r y
P O L S K I — „ P a ry ż a n in ”  g . 19.30; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „ Z b ó jc y ”  g. 
19.30; M U Z Y C Z N Y  —  „ F a r f u r k a  k r ó  
lo w e j B o n y ”  g . 15.

m o n e ty , k o w a ls tw a  i  rz e m io s ł p o ­
k r e w n y c h  n a P o m o rz u  Z a c h o d n im , 
„ M o rz e ”  — w s p ółcze sn a p la s ty k a  
m a ry n is ty c z n a  w  zb io ra c h  M P Z  g. 
11—17; 13 M U Z  —  p l.  Ż o łn ie rz a  2 — 
m a la rs tw o  A .  Ż y w ic k ie g o .

D E L F IN  ( te l .  468-78) —  „ L a ta ją c y  
p ro fe s o r”  g. 10.30, 13 — d u b b in g  — 
U S A  — od la t  9; „ M ę s k i p ik n ik ”  g. 
15.30, 18, 20.30 — ju g .- N R F  — od  la t  
14 — p a n o ra m , (c z w a rte k  i  p ią te k ) ;  
K O S M O S  ( te l.  355-02) — „ M a łż e ń ­
s tw o  z ro z s ą d k u ”  g . 9, 11.15, 13.30, 
16, 18.30, 21 — p o i. — p a n o ra m . — 
od  la t  14 (c z w a rte k  i  p ią te k ) ;  C O ­
L O S S E U M  ( te l.  458-18) —  „ B a r w y  
w a lk i”  g . 11.15, 13.30 — p o i. — p a ­
n o ra m . — od la t  12; „ M ś c ic ie l w  m a  
see”  g . 16, 18.30, 21 —  an g  — od la t  
14 (c z w a rte k  i  p ią te k ) ;  B A Ł T Y K  
( te l .  733-35) —  „ M u c h ta r  n a t ro p ie ”  
g. 11.10; „ G r u n t  to  z d ro w ie ” g. 13.30, 
15.50, 18.10, 20.30 — f r .  — od la t  14 
(c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  P O L O N IA  ( te l .  
218-34) — „ S t rz e lb y  A p a c zó w ”  g . 14, 
16, 18.15, 20.30 — U S A  — od la t  11; 
p ią te k :  „200 m il  do  d o m u ”  g. 10, 12, 
14 — U S A  —  od  la t  7; „ S z y f r y ”  g .
16, 18.15, 20.30 — p o i. — Od la t  16; 
P R O M IE Ń  — „ A r c y lo k a j”  g . 15.30, 
17.45, 20 — f r .  — od la t  14; M A R S  — 
„ S y n  k p t .  B lo o d a ”  g. 17, 19.15 —  
w ł.  — od la t  12 — p a n o ra m .;  F A L A
— „ J e d e n  p rz e c iw  w s z y s tk im ”  g. 
15, 17, 19 — U S A  — p a n o ra m . — od  
ła t  14; E C H O  (K r z e k o w o )  — „ C z a r ­
n y  T u lip a n ”  g . 18, 20 — f r .  — od  la t  
14 — p a n o ra m .;  S Z M A R A G D O W E  
(Z d r o je )  —  „ Ś c ig a n i p rze z  ś m ie rć ”  
g. 17.30, 19.30 —  f r . - w ł .  —  od la t  16
—  p a n o ra m .;  M E W A  (ż e le c h o w o ) — 
„ D w a j  z T e k s a s u ” g . 17, 19.15 — 
U S A  —  p a n o ra m . — od la t  11; P R Z Y  
J A Ź Ń  (D ą b ie )  —  „ Z  p ie k ła  do T e k ­
sasu” g . 17, 19 — U S A  — p a n o ra m .
— od la t  14; H U T N IK  (S to łc z y n ) — 
„ L e m o n ia d o w y  Jo e ”  g. 17 — cze sk i
—  od la t  14 — d u b b in g ;  „ C z ło w ie k  
m a f i i”  g. 19 —  w ł.  — od la t  14; 
B A J K A  (P o lic e ) —  „ M a łp ia  k u r a ­
c ja ”  g. 17, 19 — U S A  — od  la t  12; 
1 M A J  (Ż y d ó w c e ) —  „ Ż o łn ie r k i”  g.
17, 19.15 —  N R F - f r .  — od la t  18.

F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 36 
—  „ E u ro p a ”  —  I  część g . 10.30—20.30.

¿ ć  l  U  ł?  L f
N O T  —  W o j. P o l. 67 — c z y n n y  od  
g. 13—23; K L U B  R O B O T N IC Z Y  —  
B o h . W -w y  34 —  k u rs  ta ń c a  to w a ­
rz y s k ie g o  g . 18—22.

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n ii  L u b e ls k ie j;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  —  O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  —  
P io tra  S k a rg i;  P O R A D N IA  S T O ­
M A T O L O G IC Z N A  — A l .  P ia s tó w  1
— g. 20—8; P O R A D N IA  D L A  D Z IE ­
C I  św . W o jc ie c h a  7 — g . 19—7; 
P R Z Y C H O D N IA  R E J O N O W A  n r  3— 
W o j. P o l. 72 — g. 18— 22; S P . L E K A ­
R Z Y  S P E C J A L IS T Ó W  — A l.  W o j .  
P o l. 42 — g . 8—20; w iz y t y  d o m o w e  
g. 20—7 ( te l.  86-01).

A P T E K I

N R  3 — A l .  P ia s tó w  60 — te l. 
465-17; N R  8 — A l .  W y z w o le n ia  107
— te l. 210-12; N R  46 — u l .  W ie lk a  7
— t e l .  372-75.

P O G O T O W IE  P R A C Y  A P T E K :
N R  10 — G lin k i ;  N R  11 —  D ą b ie ;  
N R  12 — P o d ju c h y .

B S B 3 B I
P R O G R A M  P O L S K I

15.20 In fo rm a c je  i  p ro g ra m  d n ia , 
15.30 T V  k u rs  ro ln ic z y , 16 T e le fe r ie :  
„ K lu b  p o d  S m o k ie m ” , „ W  p o d ró ­
ż y ”  — f i lm  ra d ź .;  17.15 W ia d o m o ś c i 
d z ie n n ik a  T V ,  17.20 F ilm  b u łg . „R ó ­
ża Ś ro d k o w e j A z j i ” , 17.45 Z  c y k lu :  
„ N a  z d ro w ie ” , 18.05 „ T o  co n a j le p ­
sze” , 18.35 P rz e g lą d  m u z y c z n y , 
19.05 R o zm o w a  re d a k to ra  n a c z e ln e ­
go z  te le w id z a m i „ M ię d z y  n a m i” , 
19.20 D o b ra n o c  d z ie c io m , 19.30 D z ie ń  
n ik  T V ,  20 „ M ia r a  p o k o le n ia ” , 20.15 
„ T ru d n e  la ta  w a lk i”  — p ro g ra m  stu  
d y jn o - f i lm o w y , 21.30 „ R e f le k s je ” , 
22 D z ie n n ik  T V ,  22.15 P ro g ra m  n a  
ju t r o ,  m e lo d ie  n a  d o b ra n o c .

P IĄ T E K

11.55 D la  szk ó ł „ H is to ry c z n y  ch a ­
r a k t e r  p r a w  s p o łe c zn y c h ”  (d la  k la s  
X I ) ,  16.50 In fo r m a c je  i  p ro g ra m  
d n ia , 16,55 W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  
T V , 17 D la  d z ie c i „ M iś  z o k ie n k a ” , 
17.15 D la  m ło d y c h  w id z ó w  — f i lm  
z  s e r i i  „ C ie n ie  s ta re g o  z a m k u ” , 18 
W o js k o w y  m a g a z y n  f i lm o w y  „ A z y ­
m u t  ” , 18.30 T y g o d n ik  a k tu a ln o ś c i
s a ty ry c z n y c h  „ W ie lo k ro p e k ” , 18.45 
W szec h n ica  T V ,  19.20 D o b ra n o c  
d z ie c io m , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  20 K ro  
n ik a  T y g o d n ia , 20.15 F i lm  z c y k lu :  
„ N a jw ię k s z e  t e a tr y  o p e ro w e  ś w ia ­
t a ” , 21 „10 m in u t  re c e n z j i” , 21.10 
D z ie n n ik  T V ,  21.30 T e a t r  T V  — 
„ N ie b e z p ie c z n e  z w ią z k i” , 22.30 P ro ­
g ra m  n a  ju f r o ,  m e lo d ia  n a  d o b ra -

r z y  z n a jo m i” , 19.25 P ro g n o za  p o g od y ,
k r o n ik a , 20.35 „ D z ik ie  k a c z k i” , 20.55 
S z tu k a  T V  „ A d a m  w  R a b e n b e rg u ” , 
21.50 K r o n ik a , 22.05 1 le k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o .

P IĄ T E K

9.45 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 9.50 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 10 K ro  
n ik a , 11.10 „ D z ik ie  k a c z k i” , 11.30 
S z tu k a  T V  „ M o i  n a j le p s i p rz y ja c ie ­
le ” , 15.15 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 15.20 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 15.30 
„W e s o łe  ro z m a ito ś c i” , 16.30 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i od la t  10, 17 F i lm  
ru m . „ E u ro p o lis ” , 18.10 F i lm  T V  
p ro d . ra d ź . „ N u r e l la  B a s e to w ” , 
18.30 T e le re k la m a , 18.45 O m ó w ie n ie  
p ro g ra m u  T V ,  18.50 P o z d ro w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j, 19 „ K u c h m is tr z  T V  
p o le c a ...” , 19.25 P ro g n o za  pog od y , 
k r o n ik a , p rze g lą d  w y d a rz e ń , 20 F ilm  
„ M o rd e rc y  n a u r lo p ie ” , 21.20 „ Ś w ia t  
w  p rz e m ia n ie ” , 21.50 K r o n ik a ,  22.05 
„ P o z d ro w ie n ia  m u z y c z n e  z  H a w a ­
n y ” .

14 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h , 14.45 D la  d z ie c i 
„ B łę k itn a  s z ta fe ta ” , 15 „ W a rs z a w ­
scy s to m p e rs i” , 15.30 D la  d z ie c i 
„ Ś p ie w a m y  p io s e n k i i  b a w im y  się  
p r z y  m u z y c e ” , 16.05 P u b lic y s ty k a  
m ię d z y n a ro d o w a , 16.15 S p o rto w e  
ro z m a ito ś c i, 16.30 „ S z a fa  g ra ” , 17 
P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i W y b rz e ż a , 17.25 
M u z y c z n y  c z w a rte k , 18.50 U n iw e rs y  
te t  ra d io w y , 19.05 M u z y k a  i  a k tu a l  
nośc i, 19.30 A u d y c ja  d o k u m e n ta ln a ,  
20 O p e ra  w  p rz e k ro ju  —  „ B o ry s  G o  
d u n o w ” , 21 Z  k r a ju  i  ze  ś w ia ta ,  
21.27 K r o n ik a  s p o rto w a , 21.40 „ S ła w ­
n e ro m a n s e ”  — M a r y la  i  M ic k ie »  
w ic z , 22 K a rn a w a ło w a  r e w ia  o r ­
k ie s tr ,  0.05—2.55 P ro g ra m  n o c n y  ( I  
p r .) .

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 
— rze źb a  p o m o rs k a , s z tu k a  p o lsk a  
X V I I I — X X  w ., rene sa n so w e s tro je  
k s ią ż ą t szc zec iń s k ic h  — godz. 
11—17; B W A  —  w y s ta w y  I .  G ó r ­
s k ie j, z .  Z d u n , s t .  J e z io ­
ra ń s k ie g o  —  g o d z . 11—17; W A ­
Ł Y  C H R O B R E G O  3 — P o ls ka  n ad  
B a łty k ie m  p rz e d  1000 la t , żeg lug a , 
b u d o w n ic tw o  o k rę to w e , ry b o łó w ­
s tw o , u rz ą d z e n ia  i  m e c h a n izm y  
s ta tk ó w  m o rs k ic h , p re h is to r ia  P o ­
m o rza  Z a c h o d n ie g o , p rz y ro d a , k u l ­
t u r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j, z d z ie jó w

U W A G A :  T V  za s trze g a  s o b ie  z m ia  
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

15.15 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 15.20 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 15.39 
F i lm  p o p .-n a u k o w y , 16 12 le k c ja  
ję z y k a  a n g ie ls k ie g o , 16.25 U n i­
w e rs y te t  T V ,  17 S p o r t , 17.30 „ C z ło ­
w ie k  o b o k  c ie b ie ” , 18.15 „ Z e  ś w ia ­
ta  z w ie rzę c e g o ” , 18.30 T e le re k la m a .  
18.45 O m ó w ie n ie  p ro g ra m u  T V ,  18.50 

P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j, 19 „ S ta

Z A M I E N IĘ  p o k ó j z  
k u c h n ią  n a  k a w a le r k ę  
(ś ró d m ie ś c ie ). W ie lk a  
25/8. 21-G
O D N A J M Ę  p o k ó j z  C.o. 
s tu d e n tk o m  lu b  u c z ­
n io m . O f e r t y  B iu ro  
O g ło s zeń , S zc zec in  pod  
22. 22-G
P R Z Y J M Ę  p a n a  n a  p o ­
k ó j z c .o . G u m ie ń c e , 
K r ó tk a  5. 25-G
Z A M I E N IĘ  p o k ó j 18 m  
k w . z k u c h n ią  (w s p ó ln y  
k o r y ta r z )  w  śród m ieś c iu  
n a  k a w a le r k ę  lu b  sa­
m o d z ie ln y  p o k ó j z  k u c h  
n ią . M o że  b y ć  n o w e  b u ­
d o w n ic tw o . W a r u n k i  do 
u z g o d n ie n ia . T e l .  357-32 
od godz. 15.00—18.00.

26-G
P A N IE N K A  (p ra c u ją c a )  
p o s z u k u je  p o k o ju . T e l.  
370-51 w e w n . 83, godz. 
14.00— 18.00. 28-G

Z D Z IS Ł A W A  K L A -  
C Z Y N S K A  z g u b iła  b i­
le t  w o ln e j ja z d y  M P K .

24-G
A L E K S A N D E R  M A J E -  
W IC Z  z g u b ił p rz e p u s t­
k ę  p o r to w ą . 27-G
E L Ż B IE T A  G R Z E S IK  
z g u b iła  b i le t  w o ln e j ja z ­
d y  M P K . 50-G
W A C Ł A W  W O Ź N IC A  
z g u b ił p rz e p u s tk ę  w y ­
d a n ą  p rz e z  S zc ze c iń s k ie  
Z a k ła d y  W łó k ie n  S ztu cz  
n y c h  w  S z c z e c in ie -Ż y -  
d o w c a c h . 47-G
L E C H  M A C IE J O W S K I  
z g u b ił p rz e p u s tk ę  p o r ­
to w ą  N r  12646. 46-G
C Z E S Ł A W A  M IL E J  zgu  
b iła  b i le t  w o ln e j Jazdy  
M P K . 38-G

Przedsiębiorstwo
Produkcji Pomocniczej i Montażu 

Budownictwa Rolniczego
s p r z e d a

p o d c ią g i ż e lb e t, 
s łu p y  ż e lb e t, 
p ła tw ie  ż e lb e t, 
p ły ty  że lb e t, o  w y m .  
p ły ty  że lb e t, o w y m .  
p ły ty  że lb e t, o w y m .  
p ły ty  że lb e t, o w y m .

d ł.  5,78 m  
d ł.  5,90 m  

d ł.  od 3,55—6,25 m  
d ł. 5,99 m  

272x30x6 cm  
250x30x6 cm  
276x30x6 cm  
290x30x6 cm

Zamówienia składać pod adresem; 
PPP i M BR — Szczecin-Dąbie, ul. 

Pomorska 52-57.
Wszelkich dodatkowych informacji 
udzieli dział handlowy przedstawi­
cielstwa —  tel. 324-41. 13-K

Do tegorocznych

EG ZA M INÓ W  W STĘPNYCH  
NA W YŻSZE UCZELNIE

p r z y g o t o w u j e

z obowiązujących przedmiotów na 
kursach począwszy od 16 bm.

O § RODEK
USŁUG PEDAGOGICZNYCH ZNP, 

Al. Jedności Narodowej 2, 
tel. 369-54.

Zapisy codziennie do godz. 16.
55-IC

Uwaga:
gołoledzi
OD DWÓCH dni mamy w re­

szcie prawdziwą zimę; śnieg 
i —  niewielki co prawda —  
mróz. Jak zwykle, wzgórza w  
parku Kasprowicza i na Pod­
zamczu zaroiły się spragnio-: 
ną sanny dzieciarnią.

Dzieci przeżywają radość —ą 
dorośli kłopoty; kierowcy, 
tramwajarze, dozorcy (trzeba 
było ruszyć z łopatami na 
śnieg), a także pracownicy 
!,JPO.

W  MPO „ostry dyżur” trwa 
od wtorkowego wieczoru. Ub. 
nocy pracowało 12 piaskarek 
— do południa przewidywano 
zakończenie posypywania pia-; 
skiem i solą wszystkich w ięk­
szych ulic. Szczególnie troskli­
wie zajęto się ul. Gdańską, 
gdzie — ze względu na duży 
ruch kołowy (wjazd do m ia­
sta) istnieje największa groź-: 
ba karambolu.

Jak dotąd jednak —  szczęt 
śliwie udało się uniknąć w y­
padków samochodowych, spo­
wodowanych gołoledzią. Gorzej 
ty ło  z pieszymi — ambulato­
rium pogotowia udzieliło w  
ub. dobę pomocy doraźnej ok. 
60 osobom. I  tu — pole do po­
pisu dla dozorców, a także 
funkcjonariuszy MO, którzy 
mają przecież prawo karania 
opieszałych w  uprzątaniu śnie 
gu —  mandatami.

P IH M  zapowiada w  dalszym 
ciągu opady — groźba gołole-: 
dzi nie ustaje. Od nas sa­
mych w  dużym więc stopniu 
zależy, czy nie pociągnie ona 
za sobą większej liczby wy­
padków. (ap)

Kronika
mypadkóiD
W C Z O R A J  w c ze s n y m  p o p o łu d ­

n ie m  n a p l.  P r z y ja ź n i w p a d ł p o d  
k o ła  „ S ta r a ”  4 2 - le tn i S te fa n  Ł .  C ię ż  
k o  ra nn e g o  m ę żc zy zn ę  s k ie ro w a n o  
do s z p ita la  n a  P o m o rza n a c h .

W  J E D N Y M  z  m ie s z k a ń  p r z y  u l .  
O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u  z m a r ł n a g le  
6 0 -le tn i P io t r  D . O k o lic zn o ś c i n a g łe  
go zgonu  b a d a  m il ic ja .

B A R D Z O  s p o k o jn y  d y ż u r  od n oto ­
w a ło  p o g o to w ie  ra tu n k o w e . C a ła  
d oba p rz e b ie g ła  „ b e z w y p a d k o w o ” ,

(a p )

W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc zec in ie . R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S zc zec in , p L  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tra la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze ln e g o  457-41; zas tęp ca re d a k to ra  n a c ze lne g o  478-21; s e k re ta rz  r e d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 61); d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 1 s p o rto w y  427-77; d z ia ł łą czn o śc i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O głoszeń 428-62; re d a k c ja  p o ra n n a  (p o  go d z . 6) 240-28. d a le k o p is y  240-18. P re ­
n u m e ra tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rzę d y  p o czto w e, lis tonosze o ra z  n -fd z ia ł— i d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  ko n to  P K O  N r  10-6-13770. P rze d s ię ­
b io rs tw o  U p o w s ze c h n ie n ia  P ra s y  t K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc ze c in ie . A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c - p o p rze d za ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 37.50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł;  ro c z n ie  — 150 z ł. P re n u m e ra tę  r a  za g ra n ic ę , k tó ra  je s t o  40 p ro c . d roższa — p rz y jm u je  B iu ro  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic zn y c h  „ R u c h ” . W a rs z a w a  u l.  W ro n ia  23, t e l .  20-46-88. k o n to  P K O  N r  1-6-100024. S zcz, Z a k ł.  G r a f .__________  R —i
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Lidia

Grychlołówna
koncertuje

w Filharmonii
B a rd zo  a t r a k c y jn ie  z a p o w ia ­

d a się  p ią tk o w y , p ie rw s z y  w  
ty m  ro k u  k o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , k tó re g o  s o lis tk ą  będzie  
L I D I A  G R Y C H T O Ł Ó W N  A .
Z n a k o m ita  p ia n is tk a  w y k o n a  
K o n c e r t  f o r te p ia n o w y  f -m o l i  
F . C h o p in a , je d e n  z n a jp ię k ­
n ie js z y c h  u tw o ró w  tego k o m ­
p o z y to ra .

P ro g ra m  k o n c e r tu  o b e jm u je  
p o n a d to  w y b ra n e  części: V  
S y m fo n i i  B e e th o v e n a , V I I I  
S y m fo n i i  S c h u b e rta , s y m fo n ii  
„ F a n ta s ty c z n e j”  B e r lio z a , sym  
fo n i i  „ P a te ty c z n e j”  C z a jk o w ­
sk ie g o. U s ły s z y m y  ró w n ie ż  
„ M e lo d ie  e le g ijn e ” G rie g a .

O rk ie s trą  P a ń s tw o w e j F i l ­
h a rm o n i i  S z c ze c iń s k ie j d y r y ­
g u je  J Ó Z E F  W IŁ K O M IR S K I .

P rz y p o m in a m y , że in te re s u ­
ją c y  p ro g ra m  p ią tk o w e g o  k o n ­
c e rtu  zo s ta n ie  p o w tó rz o n y  w  
n ie d z ie lę  8.1.67 r .  o  godz. 12.

( ru )

sumem
W społecznych czynach

Miliony dla miasta
CHOĆ N IE  ma jeszcze ostatecznych danych szacuje się, że 

wartość prac wykonanych w ub. roku w  czynie społecznym 
mieszkańców, instytucji i zakładów pracy wyniesie ok. 20 m i­
lionów złotych. Propozycje prac podejmowanych w  bieżącym 
roku, zgłoszone przez zakłady i ludność zostały ujęte w planie 
gospodarczym miasta i mają się wyrażać sumą 26 milionów 
złotych czyli o 6 min zł wyższą od ubiegłorocznej.

POZA W IE LO M A  czynami tynuowane będą prace przy 
o charakterze remontowo-kon- większych inwestycjach, nie- 
serwacyjnym w  obiektach rzadko wznoszonych przez ze- 
szkolnych, służby zdrowia, kul spół różnych instytucji. W y- 
tury, gospodarki komunalnej, mieńmy niektóre z takich o- 
w fabrykach i osiedlach miesz biektów: żłobek przy ul. Far-
kaniowych w Szczecinie kon-

B B B E ra a a i

Potrzebna trafika 
z prawdziwego zdarzenia

Z M IA N A  C E N  p a p ie ro s ó w  sp o w o d o w a ła  d w o ja k ie  z ja w is k o :  spa d ek  
s p rze d a ży  g a tu n k ó w  dro ższy ch  n p . C a rm e n , P ia s t, C a ro  o ra z  w ię ks ze  
z a in te re s o w a n ie ... f a jk a m i .  M ę ż c z y z n  p a lą c y c h  f a jk i  ( i to  n ie  ty lk o  
ty c h  z b ro d ą !)  m o żn a  te ra z  sp o tka ć  c zę ś c ie j. C o ra z  w ię c e j p a n ó w  c h o ­
d z i w ię c  od  s k le p u  do k io s k u  s z u k a ją c  o d p o w ie d n ie j f a jk i ,  „ k a p c iu -  
c h a ”  n a ty to ń , k ie d y  in d z ie j sa m e go  ty to n iu . W y b ó r  ro d z a jó w  ty to ­
n iu  n ie  m o że  n ik o g o  za c h w y c ić . T y m  b a rd z ie j, że b y w a , iż  w  je d ­
n y m  k io s k u  je s t  t a k i ,  a  w  d ru g im  t y lk o  o w a k i.  P o n a d to  p a la c zo m  
n ie  je s t  o b o ję tn e  c zy  ty to ń  p a c h n ie  ty to n ie m  c zy  „7  k w ia t a m i”  lu b  re ­
k la m o w a n y m  „ F o r  y o u ” .

A  sam e fa jk i?  K o n ia  z  rz ę d e m  te m u  k to  z n a jd z ie  w  S zc zec in ie  
k io s k  lu b  sk le p  d y s p o n u ją c y  k i lk o m a  ro d z a ja m i f a je k .  A  w  ogóle  
D L A C Z E G O  F A J K I  S Ą  W  „ U P O M IN K A C H ” , T Y T O Ń  W  „ R U C H U ” , 

........................................  ................. L B IJ A C Z Y  D O  T Y T O N IU  P R Z E -„ K A P C IU C H Y ”  W  „ C E P E L I I ’
W A Ż N IE  N IE  M A  N IG D Z IE ?
W ielki czas na centralizację, 

ha to, aby klan zwolenników 
fajek doczekał się locum, któ­
remu nasi praojcowie nadali 
nazwę TR A FIK A . Ma to być 
sklep, dysponujący wszystkimi 
produktami potrzebnymi do pa 
lenia tytoniu. Ale tylko i w y­
łącznie TR A FIK A , czyli sklep 
tytoniowy, bez towarzystwa 
wód kolońskich, pantofli gim­
nastycznych i pachnących dru­
karską farbą gazet.

Upoważnionego do prowadzę 
. nia takiego sklepu nie trzeba 
chyba szuka Jest nim, oczy­
wiście, „RUCH”. Czy okaże się 
dostatecznie ruchliwy, aby 
T R A F IK Ę  otworzyć jeszcze w 
AD 1967? Koronną przeszkodę, 
jaką handlowcy zwykli wysu- 
¡wać przy tego rodzaju ~propozy 
,;cjąch czyli brak odpowiednie- 
. go lokalu, natychmiast elim i­
nujemy. Wymarzony do te­
go celu lokal jest przy ul. 
Grodzkiej 18. Kiedyś mieścił 

-się tam kiosk „Ruchu”, ostat­

nio -przez jakiś czas — sklep 
filatelistyczny, a od przeszło 
miesiąca pomieszczenie to, nie 
chwaląc dyrekcji, stoi puste. 
Nic innego tam być nie powin 
no tylko RAJ DLA FA JK A - 
RZY. Wreszcie! (aż)

nej, ogródek jordanowski przy 
ul. Noakowskiego, plac zabaw 
i gier przy ul. Mickiewicza, 
stadion sportowy przy ul. Ku 
Słońcu, kąpielisko przy ul. 1 
M aja, ośrodek kulturalny przy 
ul. Pszczelej, boisk) przy ul. 
Paproci. Ponadto urządzany bę 
dzie park XX-lecia, porządko­
wane Osiedle Swierczewskie 
oraz uzupełniane oświetlenie 
ulic oraz budowa przystanków 
autobusowych 1 tramwajo­
wych. Wiele prac przy tych 
obiektach już wykonano w ro 
ku ubiegłym, obecnie z nasta­
niem wiosny, będą kontynuowa 
ne.

Natomiast rozpoczęte będą 
wstępne prace przy budowie 
I  etapu wodnej sieci rozdziel­
czej dla osiedla Osowo.

Wymienione obiekty będą in ­
westycjami z prawdziwego zda 
rżenia. Poza tym, należy się 
spodziewać, że — jak co roku 
— z nastaniem wiosennych dni 
wszyscy przystąpimy do porząd 
kowania terenów zakładów, 
parków, ogródków itp. aby 
miasto nasz« było coraz pięk­
niejsze.

A siedziba 
DRN nad Odrą 

wciąż w remoncie
CO NA JM NIEJ od roku trwa 

remont budynku siedziby DRN  
Nad Odrą, wykonywany przez 
MPRB-1. Termin zakończenia 
robót ustalony był na paździer 
nik  ub. r., a końca prac jesz­
cze nie widać.

Dlatego też liczni petenci 
DRN, jak i pracownicy prezy­
dium zapytują: kiedy wreszcie 
budynek będzie gotowy? (ar)

1200 dzieci
hutników
o trzym a

upominki noworoczne
Atrakcyjnymi zabawami 

i wieczorkami w itają dzie­
ci załogi Huty „SZCZE­
C IN ” Nowy Rok. Imprezy 
te — odbywające się w  za 
kładowym Domu Kultury, 
połączone są z wręczaniem 
cennych upominków nowo 
rocznych ufundowanych 
przez Radę Zakładową. 
Otrzyma je 1 200 najmłod 
szych członków rodzin 
hutniczych, (ar)

Zakończony został remont sklepu ZU R iT-u  przy pl. Lot­
ników. Obecnie nie sprzedaje się tu telewizorów tylko ra­
dioodbiorniki, płyty i różnorodne lampy do odbiorników. 
Na zdjęciu: fragment wnętrza tego sklepu.

Foto St. Cieślak

K ronika d n ia
N A R A D A  W  U R Z Ę D Z IE  

R A D Y  M IN IS T R Ó W

♦  D Z lS  w y je ż d ż a ją  do W a r ­
s za w y  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h  naszego  m ia s ta  
i  w o je w ó d z tw a : p rz e w o d n ic z ą ­
c y  p re z y d ió w  W R N  i  M R N  —  
M a r ia n  Ł e m p ic k i i  H e n ry k  
Ż u k o w s k i o ra z  p rz e w o d n ic z ą ­
c y  D R N  -  Ś ró d m ie ś c ie  — F r a n ­
c isze k D a łk o w s k i. W e zm ą  
o n i u d z ia ł w  o g ó ln o p o ls k ie j 
n a ra d z ie  K o m is j i  do s p ra w  
P re z y d ió w  R ad  N a ro d o w y c h  
U rz ę d u  R a d y  M in is tró w , p o ­
ś w ię c o n e j a n a liz ie  d z ia ła ln o ś c i 
d z ie ln ic o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h  
w  k r a ju .

P O S IE D Z E N IE  
W O J E W Ó D Z K IE G O  

Z E S P O Ł U  P O S E L S K IE G O

♦  D Z lS  o d b y ło  s ię  p o s ie d ze ­
n ie  W o je w ó d z k ie g o  Z es po łu  
P o s els kieg o , podczas k tó re g o  
o m ó w io n o  p ro b le m y  p o te n c ja ­
łu  w y tw ó rc z e g o  w  b u d o w n ic ­
tw ie  i  w y k o n a w s tw a  o ra z  spra  
w y  p ro d u k c ji  m a te r ia łó w  b u ­
d o w la n y c h  w  n a s zy m  w o je ­
w ó d z tw ie .

P R O B L E M Y  
U P O W S Z E C H N IA N IA  
P R A S Y  I  K S IĄ Ż K I

♦  W  S IE D Z IB IE  d y r e k c ji  
P rz e d s ię b io rs tw a  U p o w sze ch ­
n ia n ia  P ra s y  i  K s ią ż k i „ R u c h ”  
ro zp o c zy n a  się ju t r o  2 -d n io w a  
n a ra d a  re d a k to ró w  n a c ze ln y c h  
p is m  s zc zec iń s k ic h  z a k ty w e m  
k o lp o r ta ż o w y m  „ R u c h u ” . W  
n a ra d z ie ,“k tó r a  p o św ięc o na  b ę­
d z ie  m . in . s p ra w o m  k o lp o r ­
ta ż u  k s ią ż k i i p ra s y  o ra z  ro z ­
w o jo w i d z ia ła ln o ś c i k u l tu r a l ­
n e j w  k lu b a c h  M P iK ,  za p o ­
w ie d z ia ł sw ó j u d z ia ł d y re k to r  
C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P U P iK  
„ R u c h ”  E m il H E R B S T . (D y l)

— STRONA 8

C z y te ln ic y
IN F O R M U J Ą

C h c ia łb y m  p o in fo rm o w a ć  re d a k «  
c ję  o m a rn o tra w s tw ie  p an o s ząc ym  
się w  A D M  p rz y  u l. R e w o lu c ji  
P a ź d z ie r n ik o w e j.  P rz e d  d w o m a  la ­
t y  p ra c o w n ic y  A D M  w y m ie n i l i  
d rz w i w  b ra m ie , z a ło ż y li a u to m a ­
ty c zn e  z a m k i,  k tó re  po k i lk u  d n ia c li  
się p o p s u ły . K i lk a k r o tn ie  in te r w e ­
n io w a łe m  a b y  je  n a p ra w io n o , n ie ­
s te ty , n ie  p rz y c h y lo n o  się do m e j  
pro śb y  i  z a m k i c a łk o w ic ie  się ro z ­
le c ia ły . W  1665 r .  z ro b io n o  n o w e  r a  
m y  do o k ie n e k  p iw n ic z n y c h ;  p o ła ­
m a n e  do dziś le żą  n a k o r y ta r z u . P o  
p rz e s ta w ie n iu  p ie c ó w  w  n as zy m  b u  
c lynku  zo sta ło  o k o ło  100 szt. k a f l i .  
N ik t  ic h  n ie  z a b ra ł, p o zo staw io ne  
n a k o ry ta rz u  u le g ły  z n is zc ze n iu . 
M o że  W asza  n o ta tk a  p o ło ż y  k re s  te  
m u  m a rn o tra w s tw u  m ie n ia  spo łecz­
nego?

N a z w is k o  zn an e  r e d a k c j i ,

P Y T A J Ą

Od kilku miesięcy pozbawie­
ni jesteśmy wody. Już kilka­
naście razy prosiliśmy v> 
ADM, DZBM  w  Dąbiu i  

Zjednoczeniu Gospodarki Ko­
munalnej o wymianę pompy, 
gdyż stara ustawicznie się psu­
je. Wszędzie przyznają nam ra 
cję, obiecują pomoc, my cier­
pliwie czekamy, ...a wody u> 
dalszym ciągu nie ma. Jak. 
długo jeszcze będzie się nas 
zbywać obiecankami i wizjami 
lokalnymi? M y prosimy o zoo 
dę!

Lokatorzy ul.- 
W RZESlNSKIEJ l

¡Pierwsi uczestnicy konkursu już są

Czekamy na kolejnych 
kandydatów do nagród

JAK BYŁO do przewidzenia tradycyjny konkurs „Kuriera’* 
i PSS dla dzieci szkolnyeh i tym razem został przyjęty z za­
dowoleniem. Do naszej redakcji nadchodzą już prace. I  tak  
pierwsze rysunki przynieśli nam: Krysia DOBEK i Leszek 
KRĘĆ zamieszkali przy ul. Bogusława 25, uczniowie szkoły, 
nr 22. Przypominamy, że temat konkursowego rysunku brzmi:

„SŁO W IAŃSKI TARG  
NA PO DZAM CZU”

PIERW SZĄ PRACĘ
NĄ — wazonik zgłosiła na kon 
kurs Lilianna SARBINOW SKA  
z Żydowiec, ucz. szk. nr 24. 
Natomiast pierwszą autorką 
opowiadania o „PRZYGODZIE  
JA KĄ CH C IA ŁA B Y M  PRZE­
ŻY Ć ” jest Danusia CZŁAPA, 
z ul. Lubeckiego, ucz. szkoły 
nr 18.

O GŁO SILIŚM Y jeden kon­
kurs w trzech konkurencjach. 
Możecie wziąć udział tylko w  
jednej, dwóch lub trzech, to 
znaczy narysować targ, zrobić 
upominek dla wychowanków 
Domu Dziecka i napisać o przy

godzie, ale możecie np. tylko 
narysować. Są natomiast dwa 
warunki: prace konkursowe

RĘCZ- muszą być wykonane własnorę

Ho co pójdziemy do kino?
Z E  S T Y C Z N IO W E G O  re p e r tu a ru  

k in  szczec iń s k ic h  w y b ra liś m y  k i lk a  
p o z y c ji, k tó re  z p ew no ś c ią  z a in te re ­
su ją  k in o m a n ó w . R e p e r tu a r  te n  t y ­
p o w o  r o z r y w k o w y  za p o c zą tk o w a ła  
n a jn o w s za  k o m e d ia  p o ls k a  p t . M A Ł ­
Ż E Ń S T W O  Z  R O Z S Ą D K U ”  w  re ż . 
S ta n is ła w a  B a r t i .  B o h a te ra m i tego  
f i lm u  je s t  s y m p a ty c z n a  p a ra :  J o ­
a n n a  (E lż b ie ta  C zy że w s k a ) i A n d rz e j  
(D a n ie l O lb ry c h s k i). O n a  je s t  c ó r ­
k ą  w a rs z a w s k ic h  p o te n ta tó w  c iu ­
c h o w e j b ra n ż y , on  re p re z e n tu je  p o ­
k o le n ie  n o w o cze sn y ch  p la s ty k ó w ’. 
P e ry p e tie  m ło d y c h  ro z g ry w a ją  się 
w  ś ro d o w is k u  b a z a ro w y c h  h a n d la ­
r z y , w s z e lk ie j m a śc i k o m b in a to ró w  
i  m a la rs k ie j c y g a n e r ii. K a p ita ln a  
g a le r ia  p o stac i (H . B ie l ic k a , B . 
P ło tn ic k i,  B . K o b ie la , M . C zec h o ­
w ic z , B . Ł a z u k a ) . F i lm  b a rw n y , m u ­
zy c zn y , u k a z u je  u r o k i W a rs z a w y .

In n a  p o ls k a  k o m e d ia  p t .  „ S U B ­
L O K A T O R ”  w  re ż . Ja n u sza M a je w ­
sk iego  w p ro w a d z a  nas w  n a s tró j 
n ie c o  a b s u rd a ln e g o  h u m o ru . N a u k o ­
w ie c  L u d w ik  (J a n  M a c h u ls k i)  po ­
s z u k u ją c  sp o k o jn eg o  m ie js c a  do  
p ra c y  w y n a jm u je  p o k ó j w  w i l l i  z a ­
m ie s z k a n e j p rz e z  sam e k o b ie ty .  
W k ró tc e  s ta je  się on o ś ro d k ie m  ich  
d z iw n y c h  i w rę c z  n ie s a m o w ity c h  
p o m y s łó w . P o p rze z  s p lo t fa ta ln y c h  
s y tu a c j i L u d w ik  z a p lą tu je  się bez­
p o w ro tn ie  w  m a c h in a c je  za b o rc zyc h  
w s p ó łlo k a to re k . G r a ją  m . in . B . 
Ł u d w iż a n k a , K . Ł a n ie w s k a , M .  Z a ­
w a d z k a , M . K a le n ik .

A m e r y k a ń s k i b a rw n y  f i lm  
„ T W A R Z  Z B IE G A ”  w  re ż . P a u la  
W e n d k o s a  je s t  k la s y c z n y m  w e s te r­
n e m  ze w s z y s tk im i a t ry b u ta m i te ­
go g a tu n k u . T o  w ła ś c iw ie  w y ja ś n ia  
w s zy s tk o , d o d a jm y  w ię c  ty lk o , że 
f i lm  p o w ta rz a  t ra d y c y jn y  m o ty w  
n ie w in n ie  p o d e jrza n e g o , k tó r y  m u ­
si w y b ie ra ć  m ię d z y  w ła s n y m  b e z ­
p ie c ze ń s tw e m  a o b o w ią z k ie m  w y m -  
k ą ją c y m  z  w ię z ó w  p r z y ja ź n i.  In t e ­
re s u ją c ą  s y lw e tk ę  zb ie g a  s tw o rz y ł  
tu  F re d  M a c M u rra y , p a m ię tn y  z 
f i lm ó w  „ N a  psa u ro k ” , „ G a rs o n ie ­
r a ”  i  in .

F ra n c u s k o -w lo s k i „ G A M O Ń ”  n a­
w ią z u je  do g a tu n k u  p a ro d ii m o d ­
n y c h  f i lm ó w  g an g s te rsk ic h . P o c ie ­
szn y , d ro b n y  p rze m y s ło w ie c  p a r y ­
s k i u w ik ła n y  zo s ta je , m im o  w o li , 
w  p o d e jrz a n e  m a c h in a c je  p rzes tęp ­
czego gan g u  h a n d la rz y  n a rk o ty ­
k ó w  i z ło ta . M im o  „ g a m o n io w a te j”  
n a tu ry , k u p ie c  o k a z u je  się n ie  b y le  
ja k im  s p ry c ia rz e m  i w y p ro w a d z a  w  
po le  s za jk ę , d o p ro w a d za ją c  a k c ję  
do szczęś liw ego  h a p p y -e n d u . W  r o ­
la c h  g łó w n y c h  d w a j p o p u la rn i k o ­
m ic y  f ra n c u s c y  B o u ry il  i L o u is  de 
F u n es .

P o za  „ M a łż e ń s tw e m  z ro zs ą d k u ”  i  
„ S u b lo k a to re m ”  p ro d u k c ję  k r a jo ­
w ą  re p r e z e n tu je  ta k ż e  k r y m in a ln y  
f i lm  „ G D Z IE  J E S T  T R Z E C I K R Ó L ”  
w  re ż . R y s za rd a  B e ra . A k c ja  o snu ­
ta  je s t  w o k ó ł p ro c e d u ry  k r a d z ie ż y  
i  fa łs z o w a n ia  d z ie ł s z tu k i p rz e z  g ang

m ię d z y n a ro d o w y c h  z ło d z ie i. S c en a­
r iu s z  n a p is a ł zn a n y  a u to r  p o w ie śc i 
„ z  d re s z c z y k ie m ”  Joe A le x . T łe m  
f i lm u  są n a s tro jo w e  w m ętrza  p a ła c u  
w  K ó r n ik u , a tm o s fe ra  ta je m n ic z o ­
ści, g ro zy  i n a p ię c ia . W  obsadzie  
Ł a p ic k i ,  G liń s k i,  J ę d ru s ik , W a c h o ­
w ia k , P ie tru s k i i  in .

D o b rz e  b a w ić  się b ę d z ie m y  na  
f ra n c u s k ie j k o m e d ii s y tu a c y jn e j 
„ G R U N T  T O  Z D R O W IE ”  w  re ż . 
P ie r re  E ta ix . T ego  zn a k o m ite g o  
a k to r a , k o n ty n u u ją c e g o  n a jlep s ze  
t ra d y c je  k o m iz m u  K e a to n a  i Ja c ­
ques T a t i  p a m ię ta m y  ze w c ze ś n ie j­
szej k o m e d ii „ Z a lo t n ik ” . I  ty m  r a ­
zem  h u m o r  je s t  tu  n a jw y żs ze g o  lo ­
tu . H is to r ia  c z ło w ie k a , k t ó r y  usi­
łu je  uc iec  p rze d  p rze ro s te m  c y w i­
l iz a c j i  i a u to m a ty z a c ji ż y c ia , do­
s ta rcza  a u to ro m  f i lm u  w ie le  o k a z ji  
do z n a k o m ity c h  gag ó w , n ie  je s t  też  
p o zb a w io n a  r e f le k s j i .  S a m  P ie rre  
E ta ix  w  r o l i  sm utn eg o , w y tw o r n e ­
go g e n tle m a n a , toczącego  w a lk ę  z  
m o n s tru a ln y m  ś w ia te m , je s t  n a j ­
w ię k s z y m  a tu te m  tego f i lm u .

Z  in n y c h  in te re s u ją c y c h  p o z y c ji  
sty c zn io w e g o  re p e r tu a ru  k in  szcze­
c iń s k ic h  w y m ie ń m y  je szcze ju g .-  
N R F -o w s k i f i lm  „ M Ę S K I P I K N IK ”  
n a w ią z u ją c y  do w y d a rz e ń  o s ta tn ie j  
w o jn y , a n g ie ls k i d ra m a t  o b y c z a jo ­
w y  „ C Z W A R T A  N A D  R A N E M ”  i  
c ze c h o s ło w a c k i, pe łen  l ir y z m u  i po ­
e z j i  f i lm  „ J A , J U L IN K A  i  K O N IE C  
W O J N Y " . ( D y l)

cznie i w  każdej konkurencji 
można przysłać tylko jedną 
pracę. (Szczegóły są w świą­
tecznym numerze „Kuriera”),

O DPO W IA DA M Y  
NA P Y T A N IA

T E R E S A  W IT K O W S K A  P O L IC K  
p is ze : „M ie s z k a m  w  P o lic a c h  i  t a k  
i e  w z ię ła m  u d z ia ł w  k o n k u rs ie .  
J u ż  w s z y s tk ie  p ra c e  m a m  w y k o n a ­
n e , a le  n ie  w ie m  ja k  je  w y s ła ć . 
C z y  m o g ę  w y s ła ć  ry s u n e k  w  d u ż e j 
k o p e rc ie , a u p o m in e k  w  paczuszce?  
C z y  też  m uszę k o n ie c z n ie  je c h a ć  
do  S zc zec in a  i  ta m  zan o s ić . K ied y , 
u p ły w a  te rm in ? ” .

O d p o w ia d a m y . O c zy w iś c ie , że  m o-i
żesz sw o je  p ra c e  p rz y s ła ć  poczta,. 
P a m ię ta j je d n a k  o p o d a n iu  d o k ła d ­
nego a d re s u  i  n u m e ru  s z k o ły  do  
k tó r e j uczęszczasz. T e rm in  k o n k u r  
su u p ły w a  21 s ty c zn ia , a le  sk o ro  ju ż  
w s zy s tk o  m asz g o to w e —  p r z y ś l i j .  
C Z E K A M Y !

C Z E K A M Y  ta k ż e  n a in n e  szc zec iń  
s k ie  d z ie c i. P a m ię ta jc ie , że  30 c ie ­
k a w y c h  n ag ró d  i  z a p ro s ze n ia  n a  b a l  
— ta k ż e  c z e k a ją  n a W as.

Będziemy 
k u p o w a ć  w e k i  
ale razem z gumkami
P IS A L IŚ M Y  n ie d a w n o , że  

o b e c n ie  za ró w n o  „ A rg e d ” , ja k  
i s k le p y  d y s p o n u ją  w e k a m i i  
c i, k t ó r z y  chcą u n ik n ą ć  k o le ­
je k  w  le ć ie , p o w in n i te ra z  k u ­
p o w ać  te  s ło je . D z w o n iły  do  
nas C z y te ln ic z k i m ó w ią c :  
„ o c zy w iś c ie , c h ę tn ie  k u p im y  
te ra z  w e k i  po d  w a ru n k ie m , że  
b ę d z ie m y  m o g ły  n a b y ć  ró w ­
n ie ż  g u m k i” .

O tó ż  to !  J a k  sp rze d a w a ć  —  
to  k o m p le ty . T o  z ro z u m ia łe ,  
że  n ik t  n ie  b ęd z ie  lo k o w a ł p ie  
n ię d z y  w  s ło ja c h  t y lk o  po  to , 
a b y  ro z ła d o w a ć  t ło k  w  h u r tó w  
n i,  a  w  le c ie  n a d a l b ę d z ie  u g a­
n ia ć  się lu b  s tać w  k o le jk a c h  
po  g u m k i.


